
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Kraków, środa 14 września 1927 Rocznik XXXVINr. 211

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 4*50Cena numeru 20  gr.

Redakcja i Admlnlstraoja: 
Kraków

ul. Dunajewskiego 5
Telefon Redakcji 396 

Telefon AdmlnlstraoJ! 310 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

T y g o d n io w o  1
w K r a k o w ie  1 z ' 0 ly

2 8  złotych
Wychodzi oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwlątecznyoh

Konto PKO Kraków 400.670

ponadto

d r.

Zamówienia listowni załatwia się odwrotną pocztą.
W tem miejscu wyciąć i przesiać nam w liście.

--------------------------------------------------------------

K a rta  z a m ó w ie ń .

Do BRACI SAFIER
K r a k ó w , Plac Dominikański 1 J.

Niniejszem  zam aw iam :

______ Losów  ćw iartek  p o  Zł. 10*—
_____  Losów  p o łów ek  p o  Zł. 20"—
_____  Losów  całych  p o  Zł. 40*—

Należytość Złotych------------ uiszczę po otrzy­
maniu losów, b la n k ie te m  n ad aw czy m  P.K. O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i n azw isko :--------------------------—-—   

D o k ład n y  ad re s: -

65.000 wygranych
po zło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  
po  z ło tych  
po zło ty ch  
po z ło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  
po z ło tych  

i t.

4 0 0 .0 0 0
2 5 0 ,0 0 0
100 .00 0
7 5 .0 0 0
6 0 .0 0 0

4 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
2 5 .0 0 0
15.0 00
1 0 .0 0 0
5.000

ciaŚafŝ
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Zwołanie Sejmu i Senatu
Nowe wybory w lutym

POSEŁ DR HERMAN DIAMAND

Glossy gospodarcze
Farsowa bezsilność faszyzmu

Po Sejmie został też zwołany Senat — oby­
dwa z inicjatywy członków tych ciał ustawo­
dawczych. Dekrety zwołujące nie skonkrety­
zow ały dnia, w  którym obydwie Izby mają się 
zebrać: dla Sejmu dekret wyznacza termin 
„od“ 13, dla Senatu „od“ 22 września. Wynika 
z tego nieokreślenia daty, że rząd zostawia ini­
cjatywie marszałków zwołanie pierwszego po­
siedzenia.

Jeszcze ani p. Rataj, ani p. Trąmpczyński 
nie skomunikowali się z przywódcami klubów 
dla ustalenia daty, a już pisma sanacyjne wie­
dzą, że Senat ma się zebrać przed Sejmem. 
Ma to wedle tych pism stać się w  tym celu, 
aby umożliwić Senatowi uchwalenie ustawy o 
samorozwiązalności, przez Sejm już uchwalo­
nej, z prawdopodobnemi zmianami tak, aby 
mogła ona bezpośrednio wpłynąć do Sejmu i 
zostać ponownie rozpatrzoną. Pisma sanacyj­
ne twierdzą tedy, że krótka będzie sesja nad­
zwyczajna, gdyż rząd — ich zdaniem — nie 
dopuści do definitywnego uchwalenia ustawy 
o samorozwiązalności i w  chwili, gdy sprawa 
przybierze realne kształty, sesję zamknie.

Co wtedy? I na to pisma sanacyjne mają od­
powiedź: Rząd zw oła sesję zwyczajną, której 
przedłoży do uchwalenia dodatkowy budżet 
w  związku z kredytami na dodatek mieszka­
niowy dla urzędników i z w yższem  zapotrze­
bowaniem dla wojska z powodu podrożenia ar­
tykułów żywności. Sejm ma te przedłożenia 
uchwalić w tempie przyspieszonem, ponieważ 
rząd ma silny zamiar w ustawowym dniu za­
kończenia sesji, tj. 28 listopada Sejm zamknąć 
i rozpisać nowe wybory w  terminie 90-dnio- 
wym , a więc w drugiej połowie lutego 1928.

Wobec tych zapowiedzi nie można mieć 
wielkiej nadziei, żeby sesja nadzwyczajna w y­
dała jakiś rezultat. Rząd, aby uczynić zadość 
woli Sejmu, sesję zwołał, ale w obecnym sto­
sunku sił ma każdej chwili możność w olę tę 
unicestwić i to — na skutek zmiany konsty­

Pisząc w glossach o bezsilności dyktatur w 
sprawach gospodarczych, wskazałem na niepowo­
dzenie Mussoliniego w  walce z drożyzną, mimo 
wielkim pyskiem dyktatorskim zapowiedzianych 
cudów, które dokona dekretami.
Sztuka dyktatorska polega na zakneblowaniu ust 

prasie i uniemożliwieniu prasie włoskiej pisania o 
rozpaczliwem położeniu, w jakie dzięki polityce 
gospodarczej faszystów Włochy popadły. Gaze­
tom — pisze mediolański korespondent zagranicz­
nych pism burżuazyjnych K-r — nie wolno umie­
szczać ani artykułów, ani wiadomości o kryzysie 
gospodarczym, a oficjalne włoskie agencje telegra­
ficzne przedstawiają wszystko w fiajróżowsZem 
świetle i wbrew faktom usiłują wmówić w  lud­
ność, że stosunki gospodarcze pod rozkazami „wo- 
dza“ się poprawiły i jak świetne wyniki dała przez 
rząd podjęta „battaglia economica** (bitwa gospo­

tucji — bez dania Sejmowi możności odpowie­
dzi w formie uchwalenia rozwiązania. Około 
tego punktu właśnie toczy się podziemny za­
targ między rządem a Sejmem, który chce bo­
daj jedną broń: samobójczą mieć w  ręku prze­
ciw  traktowaniu go w  sposób, jakiego świad­
kami byliśmy w  ciągu ostatniego roku.

B yć jednak może, że pisma sanacyjne, pu­
szczając pogłoski o rychłem zakończeniu sesji, 
spełniają — jak one lubią się w yrażać — misję 
pedagogiczną wobec Sejmu. Może wyrażenie 
„zastraszenie** nie byłoby całkiem właściwe, 
ileże Sejm, jak każdy, który wszystko stracił, 
już nie boi się dalszych strat, ale w  każdym 
razie „ostrzeżenie** możnaby wysnuć z tych 
głosów i niedomówień. Niech Sejm nie próbuje 
uchwalić ustawy o samorozwiązalności, niech 
nie tyka dekretu prasowego, niech da spokój 
reformowaniu samorządu — oto „ostrzeżenia**, 

'które się ciągle powtarzają w  związku z sesją. 
Cóż właściw ie Sejm ma robić, jeżeli z tak 
wielkim trudem udało mu się dojść do głosu?

Nie jest bowiem prawdą, jakoby Sejm żądał 
zwołania sesji „na złość**; jakoby mu chodziło 
o demonstrację. Sejm nie chciał nic innego, jak 
umożliwienia mu dokończenia rozpoczętych 
w  lipcu prac, do których uchwalenia miął pra­
wo, podczas gdy żaden artykuł konstytucji nie 
dajc rządowi prawa krępowania inicjatywy po­
selskiej, a temmniej dania czy odmówienia 
sankcji na uchwały poza przedłożeniami rządo- 
wemi zapadłe.

Sejm przystępując do pracy w  sesji nadzwy­
czajnej, nie ma planów „bojowych**. Na takie 
plany Sejm jest za słaby, a zresztą byłyby one 
wobec takiego czy innego zakończenia kadencji 
zbyteczne. Sejm nie chce też — jak złośliwie 
mówią — w ostatnich swych podrygach oka­
zać, że pracuje; chce natomiast z perspektywą 
na dalsze losy parlamentaryzmu w  Polsce bro­
nić sw ego prawa, chce utrzymać sw ą równo- 
rzędność z władzą wykonawczą, jako przed­
stawicielstwo narodu.

darcza). Ale co mówią niedające się ukryć fakta? 
Nigdy nie widziały Wiochy tak rozszalałej fali 
konkursów, jak teraz. Mediolańska Izba handlowa 
twierdzi, że ilość bankructw i protestów wekslo­
wych wzmaga się w przerażający sposób. W la­
tach 1912—14 było bankructw miesięcznie po 596, 
w latach 1921 do 1926 przeciętnie miesięcznie 
158, 321, 474, 607, 602, 671. W roku 1927 od sty­
cznia do czerwca 858, 779, 894, 845, 1030, 929, 1054, 
przeciętnie miesięcznie w  r. 1927 bankructw 913.' 
Tak samo wzmogła się ilość protestów wekslowych, 
z 40 tysięcy w październiku 1926 doszła do 72 ty­
sięcy w  czerwcu 1927.

Najlepszy obraz kryzysu gospodarczego daje 
stan bezrobocia. Statystyka włoska nie obejmuje 
całego bezrobocia i dlatego nie można 

liczb włoskich porównywać z bezrobociem państw 
zagranicznych, ale do porównania z włoskiemi
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liczbami z roku ubiegłego nadają się dobrze. Bez­
robotnych było w  r. 1926 od końca stycznia do 
końca czerwca tysięcy 126, 109, 98, 98, 83, a w 
roku 1927 także od stycznia do końca czerwca 
225, 259, 228, 215, 216, 214, czyli więcej, aniżeli 
dwa razy tyle co w  roku 1926. Największe jest 
bezrobocie w włókiennictwie.

W bardzo rozwiniętym włoskim przemyśle au­
tomobilowym z powodu zupełnie zawodzącego 
targu wewnętrznego jest szalony kryzys. Fabry­
ka Fiat zmniejszyła stan swej załogi z 30 tysięcy 
robotników na 12 tysięcy. Pożyczki dolarowej 10- 
miljonowej nie użyła na inwestycje, jeno na udzie­
lanie odbiorcom długotrwałego kredytu, a zagra­
nice sprzedaje za bezcen.

Wszystkie gałęzie przemysłu włókienniczego 
skróciły bardzo czas pracy. Ankieta kupców suk­
na z całych Włoch stwierdziła gwałtowny kry­
zys konsumcyjny wewnętrzny. Znamienne jest dla 
dyktatorskiej polityki gospodarczej zmniejszenie 
siły kupna ludności. Usiłowania zmniejszenia cen

Dr. DANIEL GROSS (Biała)

Rola kredytu
II.

Ujemna strona kredytu zagranicznego, jeżeli użyty 
do podjęcia elementów produkcyjnych w kraju się 
znajdujących.—Konieczność rozbudowy wewnętrz­

nego kredytu pieniężnego.
Natomiast dla gospodarstwa krajowego przy

zwrocie pożyczki gorzej się przedstawia rzecz, 
jeżeli pożyczka była zagraniczna. — Jeżeli bowiem 
pożyczającym jest bankier zagraniczny to procent, 
a przy pożyczkach w obligach to i część kapitału 
„bo dotąd zawsze niżej pari zaciągano pożyczkę*' 
wędruje zagranicę. — Gospodarstwo krajowe musi 
tedy wielką część nadwyżki uzyskanej w procesie 
wytwórczym wysłać ZA DARMO zagranicę, gdy 
przeciwnie przy pożyczce wewnętrznej ta nadwyż­
ka cala pozostaje w  kraju. — A właśnie o tę nad­
wyżkę, o ten przyrost się rozchodzi. — Pytam po 
co płacić bankierowi obcemu, po co bezpłatnie wy­
syłać towary zagranicę i powiększyć gospodar­
stwa obce, kiedy nie one, tylko właśnie gospodar­
stwo krajowe dostarczyło elementów produkcyj­
nych do krajowych warsztatów pracy. — Teraz 
zrozumiemy słuszność zdania Kcmmerera, że pie­
niężna pożyczka zagraniczna jest wskazana tylko 
wtedy, gdy dla wewnętrznej produkcji tj. do we­
wnętrznych warsztatów pracy sprowadzamy po­
trzebne zagraniczne środki produkcyjne. — Wów­
czas możemy dać — i jest słusznie jeżeli dajemy — 
zagranicy część zysku z produkcji wytwarzanej 
dzięki elementom produkcyjnym zagranicznym. — 
Jeżeli z zagranicy sprowadzamy maszynę do ce­
lów produkcyjnych, której wewnątrz kraju nie w y­
rabiamy, jeżeli z zagranicy sprowadzamy nieistnie­
jące w  kraju surowce i jeżeli zagranicą pożyczymy 
pieniądze, ażeby móc te maszyny i surowce za

w handlu detajlicznym dotychczas nie dały żadne­
go prawie wyniku.

Ciekawa bardzo jest równoległość wyników 
dyktatorskich w Rosji i we Włoszech. Dyktatura 
łamie wole ludności i stąd rządy absolutyzmu 
dyktatorskiego wydają się sprawniejsze i pozornie 
łatwo mogą przejść nad interesami specjalnemi po- 
jedyńczych grup. Stąd pozory przewagi interesów 
ogólnych nad interesami jednostkowemi. W rze­
czywistości przeważają interesa grup ilościowo 
słabych, a ekonomicznie potężnych. W pływy klasy 
robotniczej i warstw  mających pokrewne z ro­
botnikami initeresa tracą pod dyktaturą na znacze­
niu i z tem spada siła kupna największej części 
narodu. Rząd dyktatorski, mający wpływ na uło­
żenie stosunków robotniczych, traci zrozumienie 
dla społecznego i gospodarczego znaczenia poło­
żenia Wąsy robotniczej, wydaje mu się, żc jej ko­
sztem pokona wszystkie wchodzące mu w  drogę 
trudności. W  życiu społccznem silna ręka nie w y­
starcza... rozchodzi się o zupełnie co innego.

pieniężnego
granicą kupić, to jest usprawiedliwionem, jeżeli 
z produktów wytworzonych część, względnie w ar­
tość tej części w  pieniądzu, jako procent od po­
życzki dajemy bankierom zagranicznym, bo dzięki 
środkom produkcyjnym za te pieniądze za granicą 
zakupionym mogliśmy wytworzyć produkta. — 
Ależ jaki tytuł do wydania zagranicy części wy­
tworzonych w kraju produktów, jeżeli te pro­
dukta wytworzyliśmy dzięki elementom produk­
cyjnym krajowym, skoro te elementy wypożyczy­
ło do produkcji nie gospodarstwo zagraniczne lecz 
gospodarstwo krajowe? — Jeżeli dla krajowych 
elementów produkcyjnych posługujemy się poży­
czką zagraniczną to kraj pozbawia się bez ekwi­
walentu na rzecz zagranicy wielkiej części pro­
duktów wytworzonych przy pomocy krajowych 
elementów produkcyjnych. — A ta nadwyżka jest 
nam wewnątrz kraju potrzebna, przedewszystkiem 
i to pilnie na rozszerzenie skali produkcji a więc 
na inwestycje, na odbudowe kraju. — Rok rocznic 
robotnik przy pomocy środków produkcyjnych 
w ytwarza nadwyżkę ponad wartość otrzymanej 
płacy czyli przyrost. — W normalnych warunkach 
ten przyrost może być zjedzony i zużyty przez 
indywidualną konsumeję — byle zostały nie naru­
szone, a to celem reprodukcji tak środki produk­
cyjne jak i środki utrzymania dla robotników, któ­
rzy te środki produkcyjne uruchamiają. Natomiast 
w czasach naszych powojennych i w kraju na­
szym potrzebującym koniecznie odbudowy, inwe­
stycji, czyli rozszerzenia skali produkcyjnej, — 
a więc uruchomienia coraz więcej sił roboczych 
nie wolno zjeść nieproduktywnie całego przy­
rostu. — Na czas odbudowy musi możliwie jak 
największa część przyrostu być użyta na powięk­

szenie ilości elementów produkcyjnych tj. środ­
ków produkcyjnych oraz środków potrzebnych 
do utrzymanna coraz to większej ilości robotni­
ków, ażeby uzupełnić i odrobić to co wojna znisz­
czyła.

Weżmy przykład z gospodarstwa rolnego. — 
Jeżeli podczas wojny wskutek zabrania ziarna, 
przeznaczonego na zasiew, wskutek zniszczenia 
znacznej części inwentarza żywego i martwego, 
można wziąć pod uprawę tylko połowę gruntu, to 
po wojnie nie wolno zbiorów z uprawianej połowy 
skonsumować tak, jak za normalnych czasów, 
względnie sprzedać, — lecz musi się ich użyć 
do zasiewu i zagospodarowania drugiej podczas 
i z powodu wojny odłogiem leżącej części grun­
tu. — Tak winno być i w gospodarstwie przemy- 
słowem. — Okoliczność, żc tego przyrostu, któ­
rego z powodu zniszczenia wojennego jest znacz­
nie mniej jak przed wojną, wywołuje ciągłą walkę 
między podatnikami a Rządem. — Burżuazja pła­
cąca bezpośrednie podatki walczy ze Rządem o 
zachowanie swojej wysokiej przedwojennej stopy 
życiowej, którą Rząd podatkami celem utrzyma­
nia sprawności państwowej ogranicza. — Burżua­
zja woła, że podatki są za wysokie, a urzędnicy 
ciągle się uskarżają, że płace są za niskie.

W tym stanie rzeczy nie wolno nam marnować 
części nadwyżki na rzecz zagranicy.

Skoro nie zbudowaliśmy kredytu wewnętrznego 
to kredyt zagraniczny jest lepszy jak żaden. Te­
go kredytu jednakowoż jest mało, a nadto z uzys­
kanej nadwyżki musimy część oddać zagranicy.— 
Stosunki te mogą się zmienić na lepsze tylko wte­
dy gdy rozbudujemy na wielką skalę kredyt pie­
niężny wewnętrzny. — Możliwością rozbudowy 
pieniężnego kredytu wewnętrznego zajmę się 
w następnym artykule.

Precz z karą śmierci!
Znaczna liczba wybitnych'  prawników nie­

mieckich zwrócita się do parlamentu z petycją, w 
której żąda zniesienia kary śmierci. — Prawnicy 
uzasadniają swe żądanie tem, że kara śmierci, na­
wet publicznie wykonywana, nigdy nie spełnia 
swych celów odstraszających. Wraz z wzrostem 
uświadomienia wśród ludu powszechne poczuew 
prawne coraz bardziej zwraca się przecie karze 
śmierci. Społeczeństwo dla swej obrony nie po­
trzebuje tego brutalnego środku karnego. Nawet 
najlepsza piecza prawna nie może przytem uchro­
nić się od pomyłek.

Akcje w kierunku ustawowego zniesienia kary 
śmierci w  Niemczech wszczął również Związek 
religijnych socjalistów.

P r y m . O d dz. P o ło ż n ic z e g o  S z p ita la  św . Ł azarza

Dr. A D A  M ARKOW A
O r d y n u je  u lic a  W o ls k a  L . 11  

—  o d  g o d z in y  3 d o  5 p o  p o łu d n iu .

J U L J U S Z  F E L D H O R N

Zbrodnia_w młynie
Pewnego popołudnia młynarz poszedł w kie­

runku stawu, aby podnieść drewniane stawidło 
młynówki. Zbliżała się burza, więc obawiał się 
zbytniego naporu wody. W  zaroślach wikliny do­
strzegł żonę sw ą i parobka. Teraz nie mógł już 
mieć żadnych wątpliwości. Byli zbyt zajęci sobą, 
aby go dojrzeć lub usłyszeć, choć słał blisko i nie 
myślał wcale się ukrywać.

Tak łatwo odtworzyć, co dziać się wtedy mti- 
siało w duszy chłopa. Uważał napewno w. głębi 
swoich niezłożonych przekonań kobietę za swoją 
własność, tak jak młyn, jak chatę nad strumie­
niem, jak sad obok chaty. Własność to była inna, 
więcej może ceniona, ale niemniej własność, którą 
mu teraz ktoś zabierał, wydzierał, niszczył. Gdy­
by mu ktoś jabłka z sadu kradł, krowę ze staim 
nocą uprowadzał, byłby zapewne bez namysłu 
rzucił się na złodzieja i wyrwał mu zdobycz, 
chwycił go za gardło, albo pierwszym lepszym 
kołem łeb roztrzaskał. Gdyby byt wtedy zrobił 
to samo! Gdyby w  pierwszym porywie odrucho­
wej obrony zabił jego i ją, byłby jeśli nie dziś 
lub jutro, to za lat parę najpóźniej znów chodził 
za pługiem ciągnionym przez woły i wory mąki 
nosił na plecach z młyna do chłopskich furmanek.

Nie uczynił tego. Dlaczego? — zapytasz. Przed 
paru laty byłby tak postąpił bezwątpienia. Uczono 
go wszakże w międzyczasie, że działać należy z 
zimną krwią, bez oślepiających rakiet nagłych a­

fektów, które spokojnemu przeciwnikowi dają za­
wsze przewagę. Zrozumiał, że trzeba to bydię, 
które w  nim siedzi, wziąć za rogi, okiełznać i za­
prząc do kieratu świadomej woli, aby cios był pe­
wny i skuteczny.

O, nie! To me był krytycyzm człowieka zdege- 
nerowanego, który organicznie jest niezdolny do 
czynu nagłego. On nie chorował na przerost inte­
lektu, właściwy nam, ludziom nauki, światłym 
przodownikom cywilizacji. Była to dla niego po- 
prostu sytuacja nowa. Nie umiał już działać impul­
sywnie, nie chciał działać głupio. Wrócił do mły­
na. Stanął przy kole i mechanicznie zabrał się do 
pracy.

Potem, gdy widział tchórzliwą usłużność parob­
ka, fałszywą czułość żony, poczęła w  nim grać 
wściekłość czarna, rzucająca w  mózg fale gorącej 
krwi. Jeszcze był czas. Należało opluć zdrajcę ja­
dem żołnierskich wyzwisk, cisnących się na usta, 
runąć na niego i zewrzeć się w walce do ostatnie­
go tchu, do białej gorączki i krwawego zmęcze­
nia.

Nie! Wiedział dobrze, że parobek przerasta go 
siłą. Gdy on gnił w  rowach strzeleckich, w nad­
ludzkich wysiłkach nadwerężał żelazny organizm, 
tamten żarl jego chleb i pasi się na jego strawie. 
Każdy z nas, karmiony od młodości średniowie- 
czyzną pojęcia honoru, uważałby za stosowne wy­
powiedzieć przeciwnikowi pojedynek i narazić się 
na to, że bezwzględny drab do krzywd w yrzą­
dzonych doda jeszcze jedną — zabije nas, lub 
wtrąci w dożywotnie kalectwo. Walka na pięści 
byłaby rodzajem pojedynku. Miał zbyt wiele zdro­
wego rozsądku, aby się o to pokusić. Zresztą on 
pojęć swych nie tworzył na podstawie wyszarza-

łej tradycji. Uczyło go życie — mistrzynią stała 
się wojna.

Pisano w  swoim czasie z patosem, że była „po­
jedynkiem narodów". Bezczelne kłamstwo, obli­
czenie na otumanienie do reszty nietrzeźwych 
głów. Wojna współczesna jest aż nadto wyraźnie 
szeregiem masowych morderstw, dokonywanych 
z zasadzki, z bestialską premedytację. Czy prze­
ciwnik posiadał równą broń, gdy po raz pierwszy 
użyto gazów trojących? Czy uprzedzono go, kie­
dy w walkę wprowadzone będą tanki? A rzuca­
nie bomb na bezbronne miasta, a skrytobójcze łu- 
piestwo łodzi podwodnych — to także była walka 
„honorowa"?

On napewno nie umiałby mówić o tem tak wiele, 
ani tak płynnie, jak ja, bo nie zaznał nigdy manii 
samobójczej teoretyzowania. Nie roztrząsał rów­
nież zagadnień etycznych i spałby spokojnie wśród 
tysiąca krzywd, gdyby jego osobiście nie tyczyły. 
Kiedy to wszakże nastąpiło, zastosował prakty­
cznie lekcje, która mu kiedyś przyniosła tyle po­
chwał i odznaczeń. Zapewne sądził, że w oczach 
ludzi mądrych zdobędzie o jedną pochwalę więcej.

Boć przecie — naród, to setki i tysiące takich, 
jak on. Ma naród swego wroga, walczy z nim 
podstępem, z tyłu za gardło chwyta, niespodzia­
nie zadaje śmiertelny cios — czemużby on tego 
czynić nie mógł? Ktoś chciał narodowi własność 
jego zabrać — nie spierano się przy flaszce wódki, 
nie chodzono do wójta, ani do sądów. Pewnie była 
rzecz taka, o  którą skarżyć się wstyd, wadzić się 
hańba, — tak jak wtedy, gdy ktoś uwiedzie żonę. 
Jedna jest sprawiedliwość i jeden sposób prawo­
witego jej dochodzenia.

'D o k o ń cz e n ie  n astąp i).
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Kissa pracuiaca gotuje sle 
d o  w alki w yborczej

W  niedzielę 11 bm . n a  te ren ie  działa lności K ra  
kow skiej R ady  w ojew ódzkiej P P S  odbyło się pię­
tnaście zgromadzeń publicznych. Tysięczne rze ­
sze robotnicze posp ieszyły n a  w iece, by  zadoku­
m entow ać sw g w olę obrony praw robotniczych, 
obrony demokracji.

W  szeregu m iejscow ości zauw ażono n a  w ie­
cach  znaczny udział chłopów bezrolnych i mało-, 
rolnych. W ieś budzi się, w ieś zaczyna rozum ieć, 
że in te resy  robo tn ika  i b iednego ch łopa są wspól­
ne i wspólna jest droga do wyzwolenia.

W szystk ie  zgrom adzenia  m ia ły  przebieg pow aż­
n y  i  spokojny. Żadnym warchołom, ani z  prawa 
ani z lewa, nie udało się zakłócić ich przebiegu.

L ud  p racu jący  raz  jeszcze d a ł dow ód, że g a r­
dzi ch jen o  -  P iastem , n ie  u fa  „sanatorom ", n a le ­
życie ocenia kom unistycznych  w archołów , stoi 
twardo i niezłomnie pod czerwonym sztandarem 
PPS i  gotów je st do stoczenia w alk i w yborczej do 
S e jm u  i Senatu.

SZCZEGÓŁOW E SPRA W O ZD A N IE
Oto k ró tk ie  n o ta tk i o przebiegu  zgrom adzeń  w  

poszczególnych m iejscow ościach:
W  Chrzanowie zgrom adzenie odbyło się w  sa ­

li „S trażn icy". Przew odniczył tow. Bytom ski, se­
k re ta rzow ał tow. Sroka. N a w stęp ie  przem ów ił 
tow . P apuga , p ię tn u ją c  rządy  kom isarsk ie  w  
C hrzanow ie. R eferat wygłosił tow. Z ygm un t Gross. 
R ezolucję p rzy jęto  jednom yśln ie .

W  Kępie odbyło się zgrom adzenie o godz. 5.30. 
Przew odniczył tow . T racz  K arol, sekretarzow ał 
tow . K raw iec K arol. Referow ał tow . M arcin Ła- 
checki, da le j p rzem aw ia li tow. K arw ala  i B ajak . 
U chw alono jednom yśln ie  rezo lucję  i zakończono 
zgrom adzenie okrzykiem  n a  cześć PPS.

W  Krzeszowicach górn icy  i  robotn icy  ro ln i 
szczelnie w ypełn ili salę gm inną. P rzew odniczą­
cym  obrano  tow. P aw ła  P ilch a , sekretarzem  tow. 
F ranc iszka  Gałka. R eferow ał tow . F e lik s Gross. 
R ezolucję uchw alono  jednogłośnie.

W  Nisku odbył się w iec o godz. 11.30 na  rynku . 
Z aga ił tow . B ajak , p rzew odniczył tow. Antoni 
O strow ski. R eferow ał tow . M arcin Lachecki, po­
czerń p rzem aw ia li tow. K arw ala  i B ajak . J ed n o ­
m yśln ie  uchw alono  rezo lucję  i  o godz. 2 popoł 
zakończono w iec okrzykiem  na  cześć PPS .

• W  Nowym Sączu zgrom adzenie  odbyło  się w  
Dom u robotniczym . P rzew odniczył tow . M atkow ­
ski, sekretarzow ał tow . K nispel. R eferow ali tow. 
poseł Wolicki i d r. Szumski. N a zakończenie prze­
m ów ił tow . M atkow ski. R ezolucję p rzy ję to  w szyst- 
k iem i g losam i przeciw  głosom  2 kom unistów .

W  Oświęcimiu w iec odbył się o godz. 10 rano  
n a  ryn k u  pod gołem  niebem . Przew odniczył tow. 
N osal z Brzeszcz. R eferow ał tow . A dam  Ciołkosz. 
W śród  okrzyków  n a  cześć P P S  uchw alono  jed n o ­
głośnie rezolucję. P o  w iecu odbyło s ię  zgrom adze­
n ie  robotników  ro lnych  i ch łopów  m ałoro lnych , 
k tórzy  postanow ili p rzystąp ić  do organizacji. R e­
ferow ał tow . U lanow ski.

W  Trzebini zgrom adzenie  odbyło się w  sali 
D om u robotniczego. Przew odniczył tow. K alina, 
referow ał tow . dr. Ringelheim, poczem  członek 
ta k  zw anej P P S -lew icy  B iałończyk w ystąp ił ze 
zn an em i zarzu tam i przeciw  P P S , k tó ra  jego zd a ­
niem  je s t  w in n a  w szystk iem u złem u h a  świecie 
i n ie  m a  żadnych  zasług. N ależytą  odpraw ę d a ­
li m u  tow . dr. R ingelheim  i Polaczek, poczem  u -  
chw alono  jednom yśln ie  rezo lucję  PPS .

P rzy  końcu  zgrom adzenia  zab ra ł jeszcze głos 
czum owiec, W róbel, k tó ry  n ap ad a ł osobiście n a  
t le  lokalnych  stosunków  trzeb ińsk ich  na  poszcze­
gólnych  tow arzyszów , czem w yw oła ł ogólną n ie ­
chęć w śród  obecnych i spow odow ał zam knięcie 
zgrom adzenia  przez przew odniczącego.

W  Wieliczce w iec odbył się o godz. 10 ran o  w  
sali D om u robotniczego. Z agaił i pow ita ł obecnych 
tow . K ónigsbcrger, słuchacz p raw . P rzew odniczył 
tow . J a n  O koński, sekretarzpw ał tow. Lepiarsk i. 
R eferow ał tow. Ziffer. O prócz rezo lucji ogólnej, 
uchw alono  rezolucję, streszczającą po stu la ty  sa li-  
narzy . W iec zakończono odśpiew aniem  „Czerwo­
nego sz tandaru" .

D alsze sp raw ozdania  pom ieścim y w  następnym  
num erze ,.N aprzodu".

REZOLUCJA
U chw alona w szędzie rezo lucja  brzm i:
O becna sy tu ac ja  gospodarcza i po lityczna, w y ­

ra ża jąca  się wzrastającą nieustannie drożyzną 
a rtyku łów  pierwszego^ zapotrzebow ań i a, chronicz- 
nem bezrobociem, niskiemi zarobkami robotnicze- 
mi, sto jącem i n a  poziom ie głodu, w ybucha jącem i 
na  tle  głodu i nędzy strajkami, zaostrzen iem  prze 
ciw ieństw  k lasow ych, w ym aga jak największej

spoistości i gotowości do walki klasy pracującej 
miast i wsi.

P rogram  gospodarczy rząd u  to program sfer ka­
pitalistycznych i obszarniczych, zw raca jący  się 
przeciw  na jżyw otn iejszym  in teresom  m as lu d n o ­
ści. R ów nocześnie rząd  odsuw a od w p ływ u  n a  go­
spodarkę państw ow ą ludność, p rzeryw ając  obrady  
S ejm u n ad  u staw am i sam o rz ą d o w e j i, kagańco ­
w y m  dekretem  prasow ym , sam orozw iązalnoś :>ą 
i najw ażn ie jszem i zagadn ien iam i gospodarczem i.

P o lityka  rządu , gcdząca w  u rządzenia  dem okra­
tyczne ja k  p a rlam en taryzm , jaw ność gospodarki 
państw ow ej, w olność przekonań , w olność słowa, 
musi spotkać się z  oporem klasy pracującej, któ 
ra  swe w yzw olenie w idzi w zwycięstwie idei 
demokratycznej.

N a obecnie zw ołanej sesji musi Sejm załatwić 
ustawy samorządowe, znieść reakcyjny dekret 
prasowy i zająć się spraw.tad gospodarczemi 
sprawą drożyzny i ' ezroboc a Cesja obecna p o ­
w in n a  b yć  ostatnią sesją tego Sejmu, którego 
w iększość re ak cy jn a  n ie  jest p raw dziw ym  w y ra ­
zem  w iększości społeczeństw a.

W alk a  w yborcza, ja k a  w  n ied ług im  czasie ro­
zegra się w  państw ie , będzie walką o demokrację, 
a przez nią o socjalizm i powoła Sejm nowy o 
większości demokratycznej.

Skończyć z niedolą
pracowników krakowskiej straży pożarnej!
2 0  g o d z in  p ra cy  b e z  k a w a łk a  c h le b a  w  us tach . —  G ło d o w e  pobory . —  

T rz e b a  p o le p szy ć  dolcs s tra ż a k ó w . —  P rzym u s o w y  c e lib a t
O sta tn i pożar m agazynów  na dw orcu  kolejo- j

w ym  da ł znow u m ożność naocznego p rzekonania  
się, jak ciężką, odpowiedzialną i niebezpieczną 
jest służba pracowników Straży pożarnej. A kcja 
ra tow nicza trw a ła  około 20 godzin, naw et bez m o- j 
żności pożyw ienia  się w  tym  czasie. Czterech ' 
slrażakók uległo poranieniom i potłuczeniom nóg 
i rąk oraz poparzeniom oczu.

P o  w y buchu  w  W itkow icach  wyraziła Rada 
miejska uznanie dla sprawności i gorliwości pra­
cowników ,m. Straży pożarnej, p rzyznano  naw et 
d la  jednego  p lu to n u  spec ja lną  g ratyfikację . W y­
da tn ie jsze j pop raw y  swego by tu  n ie  m ogą się je ­
dn ak  strażacy  doczekać. Jeszcze w  lu ty m  bieżą­
cego roku  w niósł Z arząd  K rakow skiego O ddziału 
Z w iązku P racow ników  Użyteczności Publicznej 
m em orja ł do p rezy d ju m  m iasta , dom agając  się 
podwyższenia strażakom poborów służbowych i 
dodatku ogniowego. Do lego czasu jed n ak  m im o 
w ygotow ania  w niosków  w  k ie ru n k u  podw yższe­
n ia  dodatków  ogniow ych i p rzesun ięć do w yż­
szych g rup  uposażen ia  p rzez szefa odnośnego w y ­
działu , sprawa ta nie może wyjść na światło dzień 
ne, u tknąw szy  gdzieś w  b iu rk u  p. naczeln ika b iu ­
ra  prezydjalnego.

N a szczęście s trażaków  okres urlopow y ju ż  się 
kończy i b ieg urzędow an ia  — m am y  nadzieję  — 
będzie po w yw czasach  żywszy, a w ygłodniali 
strażacy  może doczekają się uchwalenia opraco­
wanych wniosków. W  ja k ie j niezgodzie są  pobo­
ry  strażaków  z p racą , k tó re j się od n ich  w ym aga, 
up lastyczni należycie k ilk a  cyfr: Pobory  m iesięcz­
ne s trażaka  w  p ierw szym  roku  służby w ynoszą 
J25 zl.lU. po  roku  służby 141 zł., po 10 la tach  
służby 171 zł., czyli po  zł. 4,20, 4.70 i 5.70 dziennie! 
P rzy jąw szy , że poza w yżyw ieniem  się m a  każdy 
strażak  i inne  w ydatk i, n ie  tru d n o  będzie uw ie ­
rzyć, że w obec w zrasta jące j c iągle drożyzny  a r ­
tykułów  spożyw czych strażacy niejednokrotnie są 
zmuszeni pełnić swą ciężką służbę prawie o gło­
dzie.

A pelu jem y tą  drogą  do p rezy d ju m  m iasta  o naj­
rychlejsze uchwalenie wyższych dodatków ognio­
wych, co będzie d la  s trażaków  d o raźną  pom ocą 
i przyczyni się  skuteczniej m oże od różnych  ćw i­
czeń do po d trzy m an ia  ich  spraw ności fizycznej. 
Pozatem  należy wydatnie podnieść uposażenia 
pracowników krakowskiej Straży pożarnej, k tó ­
rzy różn ią  się od strażaków  in nych  m iast w  P o l­
sce lub  zag ran icą  n ie  m n ie jszą  spraw nością , lecz 
znacznie m n ie jszem i poboram i. Rozum iem y, że 
k w estja  ta  nastręcza  pew ne trudnośc i finansow e 
d la  gm iny , jed n a k  jeżeli idzie o ludzi, k tórzy  r a ­
tu ją  m a ją tek  gm iny , p ań stw a  czy też obyw ateli 
od pożaru , k tórzy tem sam em  o ch ran ia ją  kap ita ły  
tow arzystw  a seku racy jnych  — uw ażam y, że i ze 
stro n y  tych  osta tn ich  należy żądać w ydatn ie jsze­
go p rzyczyn ian ia  się do u trzy m an ia  straży  pożar­

D latego zebran i dom ag a ją  się jak najrychlej­
szego rozwiązania Sejmu i rozpisania wyborów 
na podstąpię dotychczasowej ordynacji wybor­
czej. dom agają  się energicznej walki z  drożyzną 
i bezrobociem, a to w  p ierw szym  rzędzie przez 
obniżenie cen środków  żyw ności, zakaz w yw ozu 
zboża zagran icę  oraz  danie pracy bezrobotnym 
przez uruchom ien ie  robót publicznych .

Z ebran i p ro te stu ją  przeciw  zam achom  na de­
m okrac ję  ze stro n y  tzw. sana to rów  m ora lnych  i 
sk rachow anych  stronn ictw  ch jeno  - p ia s ta  i do­
św iadcza ją  gotowość nieugiętej walki w  obronie 
demokracji.

Z grom adzeni po tęp ia ją  gnębien ie  ludzi za prze­
konan ia , żąd a ją  uw o ln ien ia  w ięźniów  politycz­
nych.

Z grom adzeni p ię tn u ją  te ro r wobec politycznych 
przeciw ników  w Rosji sow ieckiej i faszystow ­
sk ich  W łoszech oraz ohydny  m ord  dokonany w  
Bostonie na  dw óch an arch is tach . Zgromadzeni 
żądają zniesienia kary śmierci.

Zgrom adzeni p o tęp ia ją  ła jd ack ą  robotę kom u­
nistów , czum owców, k lerykałów  i enperowców, 
którzy  rozb ija jąc  jedność k lasy  pracu jące j, p r a ­
cu ją  n a  korzyść reakc ji i kap ita lizm u.

Z grom adzeni w y raża ją  pełne zaufanie Polskiej 
Parlji Socjalistycznej za je j  o fia rn ą  i w y trw ałą  
obronę p raw  ludow ych i w zyw ają  ogół k lasy  p ra ­
cu jące j do zorganizowania się w szeregach PPS 
d la  w yzw olenia  św ia ta  p racy  z pę t n iew oli k ap i­
ta listycznej.

Niech żyje solidarność ludu pracującego!
Niech żyje PPS!

nej. Słowem, środki n a  popraw ę uposażenia  p ra ­
cow ników  m . S traży  pożarne j znaleść się po w in ­
ny  i p rz y  dobrej w oli ze strony  zarządu  m iasta  
znajdą się.

D rugą bolączką pracow ników  S traży  pożarnej 
je s t przymusowy celibat. O dnośne p rzepisy  do­
zw ala ją  bow iem  żenić się dopiero plu tonow ym . 

| W ielu  jed n ak  strażaków  stopn ia  tego n ie  dosta - 
I nie. W praw dzie  w yludn ien ie  Polsce jeszcze. nie 

zagraża, a  p a n  p rezydent m ia sta  czasem  pozw ala 
ożenić się strażakow i, n iem nie j jed n ak  przepis 
ten, un iem ożliw ia jący  s trażakow i założenie rodz i­
n y  w  najodpow iedn iejszym  okresie  życia, powi­
nien być uchylony. Z niesien ie  celibatu  u rzęd n i­
czek pocztow ych m ogłoby służyć za  w zór w  tym  
w ypadku  tem bardz ie j, że w  in nych  w ypadkach  
stosu je  się wobec pracow ników  kom unalnych  
p rzepisy  i rozporządzenia  dotyczące pracow ników  
państw ow ych (u staw a  o uposażeniu itd.).

Z życia robotniczego
ZW Y CIĘSK I STR A JK  MŁYNARZY 

W  „ZIA R N IE"
W  sobotę w ybuch ł s tra jk  robotn ików  w  firm ie 

„Z iarno" w  K rakow ie n a  tle  cennikow em  i z p o ­
w odu n iesto sow an ia  8-godzinnego dn ia  pracy. 
Ju ż  w  poniedziałek  12 bm . n a  konferencji u p. 
inspektora  p racy  pracodawcy zgodzili się na 
wszystkie żądania robotnikowi) Do o sta tn ie j ch w i­
li n ie  chciano  uznać Z w iązku  rob. przem . spo­
żywczego oraz  b iu ra  pośrednictw a p racy  p rzy  
Z w iązku, jed n ak  i to zostało pom yśln ie  za ła tw io ­
ne  i strajk ukończono. N a konferenc ji im ieniem  
robotn ików  w ystępow ali tow . L ichoń  i R ejm an. 
Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW  ROLNYCH I MAŁO­

ROLNYCH
Zw iązek Zaw ód. Rob. R olnych  zw ołał w  n ie­

dzielę 4 w rześn ia  dw a publiczne zgrom adzenia 
w e w siach L ubzin ie  i Zatoszynie, pow iatu  dob- 
czyckiego.)

W iece zw ołane były  w  celu om ów ienia um ów  
zbiorow ych n a  roi: i sp raw y  reform y ro ln e j i 
zgrom adziły  licznie robotników  ro lnych  z pobli • 
sk ich  fo lw arków  oraz m ałoro lnych  w łościan.

P rzem aw ia / n a  w iecach sek re ta rz  okręgow y Zw. 
robotn. roln. tow . J a n  Mirek. U chw alono rezo lu­
cję  w  spraw ie objęcia um ow am i robotn ików  se­
zonow ych, dniów kow ych i leśnych , w  spraw ie 
usunięcia artykułów o prywatnej parcelacji z  u- 
stawy o reformie rolnej, o u ruchom ien ie  robót 
publicznych  i w  sp raw ie  rozszerzenia ustaw y  o 
ochronie  d robnych  dzierżaw ców  ro lnych  na  wszy­
stk ich  tych , K tórzy  trzy m a ją  działk i na  pańskiem , 
tow. Zdeb, Sekretarzow ał tow. D zicdziak z Lepni- 
cy, w  Z atoszynie  przew odniczył rów nież tow. 
Żdeb, a  sek re ta rzow ał ob. Blezień St.
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M ow y zam iast ro zb ro je n ia
Od 10 dni odbywa się w Genewie batalia, jakby 

w jakimś parlamencie. A jak sprawy dziś stoją, 
minie jeszcze może 10 dni, w  których wszystkie 
nowoczesne urządzenia: od telegrafu do radja roz­
niosą mowy po całym świecie — z tym rezulta­
tem, że szwajcarska instytucja pocztowa zrobi 
dobry interes.

Na to wszystko, co dotąd stało się w Genewie, 
można z całym spokojem powiedzieć: polityczne 
wyniki tej sesji będą niewielkie. Około czego bo­
wiem obracają się głównie prace tej sesji? Około 
starej, nigdy niezałatwionej sprawy; około roz­
brojenia w połączeniu z sądownictwem rozjem- 
czem. Naokoło tej sprawy wyłoniły się na tej se­
sji Ligi narodów dwa pozytywne wnioski: holen­
derski i polski. A rezultat? We wszystkich na ten 
temat wygłoszonych mowach tylko jeden Strese- 
mann powiedział wyraźnie, że Niemcy przyjmują 
„obllgatorjum", t. j. że zgadają się na oddanie 
wszystkich swych sporów z Innem! państwami pod 
sąd międzynarodowy w Hadze o tyle, o ile odnoś­
ne państwa zobowiążą się uczynić to samo. „Obli- 
gatorjum“ odnosi się wprawdzie tylko do zatar­
gów natury prawniczej i wynikło ono jeszcze z 
przedwojennych usiłowań (kongresy w Hadze) o 
ograniczenie wojen bodaj w tym jednym punkcie, 
ale żadne z wielkich państw dotąd temu „obliga- 
torjum" nie poddało się, uważając ciągle, że nawet 
zatargi prawne mają coś wspólnego z „honorem", 
powagą, prestiżem państwa i tylko krwią i żela­
zem mogą być rozstrzygane.

Poza tern — jak powiedzieliśmy — wyniki po­
lityczne Genewy są dotąd minimalne, może nawet 
do końca nie wydadzą obfitszego rezultatu. Co 
zrobiono z wnioskami polskim i holenderskim, wia­
domo. Wygłoszono na ich cześć piękne mowy i 
odesłano je do komisji, skąd — jeżeli nawet wyj­
dą w pierwotnej swej formie — nie spłynie na 
świat błogosławieństwo pokoju. Wniosek holen­

Przegląd prasy
Kwestjl żydowskiej nie da się przemilczeć. — 

Trzeba znać język swych współobywateli.
W „Robotniku" porusza tow. Niedziałkowski tru­

dności sprawy żydowskiej. — W zakresie sprawy 
ukraińskiej i białoruskiej PPS przyjęła zasadę au­
tonomii terytorialnej, gdyż są to mniejszości na­
rodowe, zamieszkujące zwarte obszary—  Inaczej 
jest z Żydami. Tu kreśli autor proces rozwojowy 
narodowego ruchu żydowskiego:

Żydowska Mea narodowa weieMła słe w pro­
gramy najrozmaitsze, poczynając od sjontomu, 
kończąc na koncepcjach Bundu, jeżeli mowa o 
robotnikach, „ludowców" skoro dotykamy drob­
nomieszczaństwa.

Te różne programy są nieraz sprzeczne ze so­
bą. Weźmy żydowski obóz socjalistyczny: Bund 
I PoałeJ-Sjon; kwestia Języka żydowskiego i kwe­
stia hebrajczyzny. Tu niema miejsca dła kompro­
misów; trzeba wybrać jedną albo drugą. A każda 
wybrana droga oświetla zgoła inaczej samo za­
gadnienie podstawowe.

Trzeba podejść do tych zagadnień, trzeba je zba­
dać, trzeba wytknąć drogi praktycznych rozwią­
zań trudnego zagadnienia.

Liczne obozy żydowskie wysuwają hasło „na- 
roę»wo-kulturalne) autonomii". PHęknae. Trudno 
wszakże o hasło mniej określone, więcej mgliste, 
niż to właśnie. Autooomja narodowo-kulturalna! 
Co to znaczy? Co powinno być sprawdzianem 
tego, kto zalicza się do mniejszości narodowej 
żydowskiej? Rasa? Wyznanie? W żadnym wy­
padku. Więc świadomość narodowa jednostek? 
Czy podobna o takiej świadomości mówić w za­
stosowaniu do chasydów, czcicieli cadyków i t. p.?

Wszelka organizacja specjalna mniejszości na­
rodowych „rozsianych" nastręcza ogromne trud­
ności. Wobec Żydów trudności wyrastają nie­
zmiernie wysoko. Mimo to polski ruch socjalisty­
czny, polska myśl socjalistyczna, nie może za- 
dowolnić się pozornie łatwą metodą: przemilcze­
nia. Kwestja żydowska nie jest kwestią, intere­
sującą tyHco Żydów. Interesuje ona talt samo 
Polaków, bo istnieje w Polsce. Dlatego sądzę, — 
pisze tow. poseł Niedziałkowski — że socjalizm 
polski musi opracować i w tej dziedzinie swój 
program szczegółowy, -program własny, samo­
dzielny, uwzględniający wszelkie strony problemu.

Nasze Kongresy partyjne sformułowały dwie 
zasady — że tak powiem — fundamentalne: rów­
nouprawnienie w teorii I w życiu, oraz wykona­
nie przepisów Konstytucji. Punkt pierwszy nie bu­
dzi wątpliwości. Punkt drugi zahacza bezpośre­
dnio o skomplikowane, bynajmniej niełatwe zaga­

dnienie „autonomii narodowo-kulturałnej".
Artykuł kończy się przypuszczeniem, że naj­

bliższy - kongres PPS zajmie się szczególowem

derski jest przecież tak skromny, że Zgromadze­
nie Ligi mogło go uchwalić, ponieważ nie jest on 
niczem innem, jak ukłonem bez zobowiązań w kie­
runku protokołu genewskiego. A polski wniosek? 
Celem jego było rozszerzenie bezpieczeństwa za­
chodniego także na wschód, — rezultat wiadomy: 
teoretyczna uchwała, niepodobna ani z treści, ani 
z ducha do pierwotnego zamiaru.

Dyplomaci i politycy, zebrani w  Genewie, chcie- 
liby niewątpliwie przesłać światu nową prokla­
mację pokojową. To stało się już zresztą niepisa- 
nem prawem w  Genewie, gdzie poza codziennemi 
troskami i pracą, chcą mieć dla odmiany dzień 
świąteczny, usposobienie radosne. Cóż z tego, kie­
dy masy, czytając te mowy na cześć pokoju, przy­
pominają sobie, ile okrucieństw popełniono w  nie­
dalekiej przeszłości pod hasłem utrzymania pokoju 
i ile ofiar muszą ponosić dla utrzymania tego na 
tak widocznie słabych nogach stojącego pokoju! 
Na długą metę i najpiękniejsze rezolucje się znu­
dzą, jeżeli nie zawierają nic poza jednym czy 
dwoma artykułami przeciw wojnie zaczepnej, a za 
pokojowem załatwieniem zatargów. Takie prze­
pisy zawarte są — bez uroczystych umów — w 
prawie międzynarodowem, które widocznie jest 
tak słabe, że musi corocznie być podpierane rezo­
lucjami. Złośliwi mogą nawet powiedzieć, że nau­
myślnie szafuje się słowami i paragrafami, aby za­
słonić prawdziwy cel: niechęć do rozbrojenia.

Gdyby Zgromadzenie Ligi powiedziało, że zwo­
łuje w najbliższym czasie konferencję rozbroje­
niową i daje jej krótki termin do osiągnięcia pozy­
tywnego rezultatu, to byłby czyn. Zdaje się, że 
ósma sesja, jak poprzednio, do takiego czynu nie 
dojrzała. Widzimy masy konferencyj, wniosków i 
mów o sformułowanie pokoju, ale zapomina się 
położyć fundamenty pod budowę pokoju, Nawet 
rzekomo rozbrojone Niemcy nie mają odwagi 
wprost żądać powszechnego rozbrojenia.

przedyskutowaniem sprawy mniejszości narodo­
wych „rozsianych" w Polsce, — w szczególności 
sprawy żydowskiej.

Skoro jesteśmy już przy sprawie mniejszości na­
rodowych, warto poruszyć sprawę rzekomego za­
grożenia szkolnictwa polskiego w Małopolsce 
wschodniej, o czem rozpisuje się prasa prawicowa 
i brukowa.

Rzekome to niebezpieczeństwo należycie oświe­
tla lwowski „Dziennik Ludowy":

Kuratorium szkolne we Lwowie poleciło dy­
rekcjom polskich gimnazjów wprowadzenie w za­
kładach szkolnych nauki języka ukraińskiego.

Rozporządzenie władz miało na celu pacyfika­
cje umysłów, rozwydrzonych nagonka nacjonali­
styczna, uprawianą w ciągu długich lat, tak przez 
polskich jak I ukraińskich szowinistów. Nauka ję­
zyka ukraińskiego w szkołach na terytorium kre- 
sowem, mieszanem jest postulatem prymitywnej 
sprawiedliwości. Dla Polaków znajomość języka 
trzech milionów swoich współobywateli jest nie­
zbędną ze względów rzeczowych i utylitarnych. 
Prawa obydwu języków były zawarowane w au­
striackiej ustawie szkolnej z 32 czerwca 1867 r. 
Podobnie polska ustawa, wyszła z pod pióra p. 
Stanisława Grabskiego (endeka), nic mogła prze­
kreślić praw żywej narodowości i akceptowała 
utrakwizm, t  j. dwujęzyczność w szkołach. — 
W zdrowej, niezatrutej sprawie trudno byłoby 
dopatrzeć się apokaliptycznej grozy w tem, że 
polskie dziecko zmuszone do współżycia i współ­
pracy w szkole, a później w urzędzie, w handlu 
i w warsztatach z Ukraińcami posiądzie znajo­
mość ich języka.

U nas inaczej. U nas przygotowuje się krucjatę 
przeciwko ministrowi, odpowiedzialnemu za libe­
ralne rozporządzenia lwowskiego kuratorium. Do 
dziwolągów XX wieku będą kiedyś zaliczone me­
tody endeckiej walki o ratowanie... polskości — 
wydanej jakoby na zgubę i zniszczenie.

Oto próbka wstrętnej, nieprzebierającej w środ­
kach demagogii. W Haliczu, w szkole męskiej, 
było ostatnio 137 Ukraińców, 103 Polaków i 63 
Żydów. Dotychczas językiem wykładowym był 
wyłącznie język polski. Obecnie na skutek t. zw. 
plebiscytu szkolnego, — będącego następstwem 
wspomnianej ustawy Stanisława Grabskiego, — 
wprowadzono do szkoły naukę języka ukraińskie­
go. Przeciwko temu „bezprawiu" endecki Halicz 
postanowił się bronić. — Matja endecka zwołuje 
zbiegowisko i wydaje manifest. W grodzie histo­
rycznym ruskich książąt oniafo co nie wytworzo­
no konfederacji. Ograniczono się na razie do pod­
kreślenia, że „rząd działa zgubnie na losy pań­
stwa", panu ministrowi Dobruckiemu posłano de­
peszę tej treści: „Wiec polski w Haliczu uchwalił 
dziś wyrazić Panu, jako senatorowi, wybranemu 
z tej ziemi, wotum nieufności i wezwać Pana do 
złożenia mandatu".

Krótko i węzłowato jak zo dobrych czasów kró­
la Sasa.

Minął na szczęście czas, kiedy mury waliły się 
od trąb jerychońskich. Te trąby z Halicza więk­
szej szkody rządowi nie uczynią.

Ta wściekłość wyznawców ideologii nacjonali­
stycznej jest naTazie bezsilną i śmieszną. Byłaby 
groźna wówczas, gdyby władze poszły na jakie­
kolwiek ustępstwa dla obłąkanego warcholstwa 
i niepoczytalnej demagogii.

Z SALI SADOWEJ
Kraków} 13 września.

AGITACJA KOMUNISTYCZNA W WOJSKU
Wczoraj w krak. sądzie okręgowym przed try­

bunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się kilku­
dniowa rozprawa przeciwko Michałowi Czechowi, 
czeladnikowi rzeźnickiemu, Hischowi Balingero- 
wi, pomocnikowi handlowemu, Blinie Wajdów- 
nej, pomocnicy krawieckiej, Szachnie Banachowi, 
elektrotechnikowi, oraz Wincentemu Sroce, czel. 
masarskiemu — oskarżonym o zbrodnię zdrady 
głównej z  § 58.

Wedle aktu oskarżenia z końcem 1926 roku o- 
trzymał samodzielny referat informacyjny DOK 
w Krakowie doniesienie, że obwiniony Michał 
Czech prowadzi wśród wojska agitację komuni­
styczną i że ta działalność nie ogranicza się tylko 
do terytorjum Krakowa, lecz rozciąga się także na 
inne garnizony. Wobec tego zarządzono inwigila­
cję Czecha, podczas której zauważono, że Czech 
styka się często ze znanymi w Krakowie działa­
czami komunistycznymi, oraz że w pewnych od­
stępach czasu wyjeżdża do Tarnowa i Bochni z 
paczkami, zawierającemi, jak się potem okazało, 
bibułę komunistyczną. Podczas dalszej obserwa­
cji Czecha, spostrzeżono, że utrzymuje on znajo­
mość z rachmistrzem 8 p. ułanów Aleksandrem 
Popielem, którego czasem odwiedzał w jego mie­
szkaniu. W czasie inwigilacji Czecha wyśledzono 
również, że w jego „robocie", pomocną była reszta 
obwinionych. Władze policyjne przeprowadziły 
rewizję u oskarżonych, podczas której znaleziono 
u Czecha obciążający materjał. Na wczorajszej 
rozprawie obwinieni nie przyznali się do zarzu­
conych im czynów . Zaprzeczyli również, by na­
leżeli do jakiejś organizacji politycznej, a w szczc 
gólności do partji komunistycznej. Rozprawie 
przewodniczy sso. dr. Kaczmarski, wotują sso. W i­
śniewski i sso. Świądrowski, oskarża prok. dr. 
Hubl. Wszyscy oskarżeni m ają obrońców. Dziś 
przesłuchani będą świadkowie.

Z T E A T R U
—o—

Teatr im. Słowackiego: „CZŁOWIEK I NAD- 
CZLOWIEK", komedia w 3 aktach Bernarda 

Shaw‘a; przekład Floriana Sobieniowskiego.
„Człowiek i nadczłowiek", po raz pierwszy te­

raz wystawiony po polsku, należy do najlepszych 
komedyj Bernarda Shaw‘a. Jak i inne jego utwory, 
jest to komedia tendencyjna. Shaw uważa bowiem 
scenę za trybunę służącą mu do rozpowszechnia­
nia swoich poglądów, a twórczość swoją teatralną 
niejako za publicystykę przystosowaną do sceny. 
Toteż w „Człowieku i nadczłowieku" zwyczajna 
historia miłosna, a raczej dwie takie historje, ró­
żne, ale równolegle poprowadzone, służą tylko za 
kanwę, na której Shaw wyszywa swoje idee. Jest- 
to, jak zawsze prawie u tego znakomitego autora, 
migotliwa kaskada ciętych dowcipów, satyrycz­
nych ukłuć, aforyzmów, paradoksów, które wszy­
stkie ostrzami swemi godzą w  tradycyjne konwe­
nanse obyczajowości burżuazyjnej i propagują no­
wą ideologię.

Toteż świetny dialog stanowi najważniejszą za­
letę tej komedji, która w teatrze krakowskim zo­
stała niepospolicie odegrana, głównie dlatego, że 
teatr ten posiada w  osobie p. dyr. Zygmunta No­
wakowskiego prawdziwie shawowskiego aktora. 
W roli Johna Tannera znalazł p. Nowakowski pole 
do popisu, może najwłaściwsze swej indywidual­
ności artystycznej, rodzajowi swego humoru i 
dowcipu. Zachodzi tu pewne między autorem i 
aktorem pokrewieństwo duchowe, dzięki któremu 
rola, reprezentująca poglądy autora w ypadła tak, 
że nie można jej sobie wyobrazić lepiej zagranej. 
Bardzo charakterystyczne sylwetki stworzyli pp. 
Szymborski, Komornicki, Rozmarynowski i Kar­
czewski. W p. Kierczyńskim zyskał nasz teatr 
młodego aktora o ujmujących warunkach. Role 
kobiece dobrze zostały odtworzone przez pp. Ha- 
łacińską, Jaroszewską i Kloriską. E. H.

— o o o  —
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» Kraków, 13 września.

Zmiany przy wpisach 
na Uniwersytet Jagielloński

OPŁATY UNIWERSYTECKIE PODWYŻSZONE 
O 31 ZŁ.

Wpisy na rok akademicki 1927/28 na Uniw. Jagiell. 
rozpoczynają się we czwartek dnia 15 bm. i po­
trwają do 30 września włącznie. Jak słychać, ter­
min wpisów nie będzie w roku bieżącym przedłu­
żony, wobec czego studenci winni nie odwlekać 
z wpisami na ostatni czas, aby nie narazić się na 
odmowę przyjęcia na uniwersytet z powodu spó­
źnionego terminu.

Rektorat U. J. wprowadza od nowego roku 
szkolnego pewne zmiany w dotychczasowym sy­
stemie wpisów. Obecnie przy formalnościach wpi­
sowych u dziekana studenci nie otrzymają do rąk 
indeksów, gdyż te w  drodze wewnętrznej zostaną 
skierowane do kwestury i po zapłaceniu wszel­
kich nałeżytości zostaną wydane studentom do 
rąk.

W porównaniu z ubiegłym rokiem opłaty uni­
wersyteckie wzrosły o 31 zł. Opłaty podwyższo­
no za ćwiczenia, bibliotekę i opiekę zdrowotną.
Obecna taksa akademicka przedstawia się nastę­
pująco: wpisowe 30 zł., czesne 50 zł., opłaty za 
ćwiczenia na wydziałach lekarskim, filozoficznym 
i rolniczym 45 zł. (dotąd 21 zł.), biblioteka 9 zl. 
(dotąd 6 zł.), fundusz stypendyjny 5 zł., na pomoc 
w naturze 20 zl., opieka zdrowotna 10 zł. (dotąd 
6 zł.), razem 169 złotych. Ulgi w płaceniu tych na- 
leżytości będą udzielane w wypadkach zasługują­
cych w  pełni na uwzględnienie i rzeczowo umoty­
wowanych.

— o o o  —
DESZCZ. Po kilku dniach pięknej pogody w dniu 

wczorajszym od rana padał deszcz. Powietrze się 
nieco oziębiło. Ulice zalane wodą, tak, że w nie­
których miejscach nic można przejść chodnikami.

WICEWOJEWODA DR. MORAWSKI wyjechał 
na urlop wypoczynkowy.

WYCIECZKA FRANCUSKIEGO TOWARZY­
STWA PRZYJACIÓŁ POLSKI W KRAKOWIE. 
W niedzielę rano przyjechała do Krakowa pocią­
giem od Lwowa wycieczka francuskiego Towa­
rzystw a Przyjaciół Polski, złożona z 15 osób, w 
czem 6 pań. Na czele wycieczki jest prezes Towa­
rzystw a dr. Bard. Po powitaniu na dworcu gości 
przez władze i kon. francuskiego p. Loevenbrucka, 
przez prezesa koleji Barwicza. dyr. Stycznia oraz 
krakowską reprezentację Towarzystwa Przyja­
ciół Francji, imieniem którego witał p. Stryjeński 
goście odjechali do przeznaczonych kwater. Po­
południu goście zwiedzili Bielany, a wieczorem 
byli na przyjęciu u konsula francuskiego. Wczoraj 
goście zwiedzili zabytki Krakowa i Wawel, oraz 
saliny w  Wieliczce, a wieczór przyjmowani byli 
oficjalnym obiadem we francuskim hotelu.

UCZESTNICY KONFERENCJI KOLEJOWEJ — 
w sprawie komunikacji z Adriatykiem, wyjechali 
wczoraj z Krakowa. Następna konferencja odbę­
dzie się we Florencji, poczem umowa międzypań­
stwowa będzie ratyfikowana przez odnośne pań­
stwa. Na konferencję do Florencji, która odbędzie 
się w grudniu br. wyjeżdżają z ramienia polskiego 
ministerstwa komunikacji dr. Taszycki i inż. Ma- 
toga.

WIELKI PROCES POLITYCZNY W KRAKO­
WIE. W dniu 15 bm. rozpocznie się w krakowskim 
sądzie okręgowym wielki proces polityczny, który 
potrwa blisko dwa miesiące. Na ławie oskarżo­
nych zasiędzie 36 Ukraińców, którym akt oskar­
żenia zarzuca zdradę obcemu państwu tajemnic 
wojskowych. Rozprawa będzie tajną.

SIECZKARNIA ZMIAŻDŻYŁA PALEC. Mieczy­
sław Kleparski, lat 8, zamieszkały przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 72, manipulując przy sieczkarni, ruszył ko­
łem. które zmiażdżyło palec wskazujący prawej 
ręki Feliksowi Wróblewskiemu. Nieszczęśliwego 
zabrało pogotowie ratunkowe do szpitala.

NOŻOWCY WAŁCZA- Lekarz pogotowia ratun­
kowego opatrzył Stanisława Kołodzieja, lat 20, 
który w czasie awantury z M. Romanikiem, otrzy­
mał pchnięcie nożem w lewą pachwinę. — Kazi­
mierz Tertyk z Toń pobił się ze swoim znajomym 
i został ugodzony nożem w okolice serca. Oby­
dwie ofiary „noża" przewieziono do szpitala.

NA ULICY MOŻNA OBERWAĆ LASKA W 
GŁOWĘ. Na stację pogotowia ratunkowego zgło­
siła się Karolina Pieprzanka, służąca, które prze­
chodząc ulicą Niecałą, w pewnym momencie zo­
stała ugodzona przez jakiegoś osobnika laską w 
głowę. Ofiarę dzikiego napastnika przewieziono 
do kliniki chirurgicznej. I

Program pobytu prezydenta Rzeczypospolitej w Krakowie
Program pobytu prezydenta Rzeczypospolitej 

Ignacego Mościckiego w Krakowie, uzgodniony 
przez kancelarie cywilną prezydenta, przedstawia 
się następująco:

W piątek 23 bm. o godz. 9 rano nastąpi przyjazd 
prezydenta Mościckiego na główny dworzec w 
Krakowie. Po przywitaniu prezydenta przez wła­
dze autonomiczne, państwowe i wojskowe w  sali 
recepcyjnej, ruszy korowód wzdłuż szpaleru dzie­
ci szkolnych do Barbakanu. Na zbiegu ulic Lubicz 
i Basztowej ustawiona będzie brama triumfalna. 
Powóz z prezydentem poprzedzony będzie bande­
rią Krakusów, dalej jechać będzie szwadron 8 p. 
ułanów, powóz prezydenta miasta, dowódca szwa­
dronu 8 p. uf., powóz prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz dalsze powozy orszaku prezydenta, szwa­
dron ułanów i banderja Krakusów.

W Barbakanie zbierze się prezydjum miasta z 
Radą miejską, Tow. Strzeleckie, reprezentanci ce­
chów itd. Tu przemówi prez. RoIIe, a po odegra­
niu przez orkiestrę wojskowa hymnu państwowe­
go ruszy pochód ul. Floriańską wzdłuż szpalerów 
młodzieży szkolnej do kościoła Mariackiego.

U wejścia do kościoła nastąpi powitanie prezy­
denta przez kler, poczem po krótkich modłach ru­
szy pochód rynkiem, koło szarej kamienicy, ul. 
Grodzką, pl. Barnardyńskim na Wawel.

Wzdłuż tych ulic ustawi się w szpalerach mło­
dzież szkolna z orkiestrami, organizacje społeczne, 
kulturalno-oświatowe, Związek legionistów. Zwią­
zek Strzelecki, „Sokół1*, Związek przyspos. woj­
skowego itd.

O godz. 10*30 przedpołudniem nastąpi powitanie 
prez. Mościckiego u bram do katedry na Wawelu 
przez metropolitę Sapiehę i kapitułę, poczem po 
odśpiewaniu „Te Deum“ prezydent uda się do 
komnat na Zamku królewskim, gdzie zamieszka.

Uczeni chem icy w Krakowie
Bawiący w Krakowie uczestnicy międzynarodo­

wego Kongresu Unji chemicznej, przybyli w  nie­
dzielę o godz. 9 rano do Instytutu chemicznego 
Uniw. Jagiell. i wzięli udział w odsłonięciu tablicy 
pamiątkowej znakomitego chemika śp. prof. Karo­
la Olszewskiego. Uroczystość zagaił dyrektor In­
stytutu prof. Dziewoński, poczem odsłonięto tabli­
cę.

Następnie udali się goście do gmachu Collegium 
novum. Oprócz uczonych zagranicznych zebrali 
się w  auli uniwersyteckiej profesorowie U. J. w 
togach i beretach, przedstawiciele władz i akade­
micy. Fo odśpiewaniu przez Chór akademicki „Je­
szcze Polska", zabrał głos rektor Marchlewski, 
zawiadamiając zebranych, że wydział lekarski po­
stanowił jednomyślnie nadać prof. Gabrielowi Ber­
trandowi doktorat honoris causa, a Senat Uniwer­
sytetu i min. oświaty uchwalę tę zaaprobowały. 
Promotor prof. dr. Kiecki przedstawił zasługi nau­
kowe prof. Bertranda dla wiedzy, a szczególnie 
odkrycia tego uczonego mają wielkie znaczenie dla 
fizjologii i patologii. Mówca zakończył swe prze­
mówienie słowami, że Uniw. Jagiell. czci w prof. 
Bertrandzie również syna sprzymierzonej z Pol­
ską Francji. Wygłosiwszy tradycyjną formułę 
przy nadawaniu doktoratu, wręczył prof. Kiecki

Nowy gmach Wyższego Studjum Handlowego w Krakowie
W  niedzielę w  p o łudn ie  przedstaw iciele  w ładz 

k rakow skich  i p ra sy  m ie li sposobność og lądn ię ­
cia  nowego gm achu  W yższego S tu d ju m  H and lo ­
w ego przy  u l. S ienkiew icza 1. 4 naprzeciw  P ark u  
Krakow skiego. D yrektor S tu d ju m  prof. d r. Bol­
land zazna jom ił na  w stęp ie  zeb ranych  z celam i 
i w y tycznem i dzia ła lnośc i In sty tu c ji.

W yższe S tu d ju m  H andlow e w  K rakow ie jest 
uczelnią, k tó ra  ma slalulowo przyznany charak­
ter Szkoły Akademickiej. W arunk iem  p rzy jęcia  
w  charak te rze  stu d en ta  je s t m a tu ra  szkoły ś red ­
n ie j ogólnokształcącej. S tu d ja  trw a ją  la t 3, są  je ­
dnakże tak  zorganizow ane, że każdy rok s lud jów  
stanow i e tap  da jący  p ew n ą  z w artą  całość. P o  u- 
kończeniu 3 -ch  le tn ich  stu d jó w  odbyw a się egza­
m in  dyplom ow y podług  regu lam inu , k tóry  pod ­
czas ub ieg łych  fe ry j uzyska ł zatw ierdzenie  P a n a  
M inistra  O św iaty.

S tu d ju m  d a je  współcześnie możliwość sp ec ja li­
zacji w  4 k ie ru n k ach , to je s t  w  k ie ru n k u  ogólno 
handlow ym , h an d lu  tow arow ego (In s ty tu t T o w a­
roznaw czy), h a n d lu  ze W schodem  ( In s ty tu t O r- 
jen ta ln y ), i pedagogicznym . Możliwości spożytko­
w an ia  nab y te j w iedzy są  n iezw ykle w ielkie. N a j­
b ard z ie j ceni i p ie lęgnu je  S tu d ju m  te k ie ru n k ' 
p racy , k tó re  zdąża ją  do d an ia  społeczeństw u j e ­
dnostek  samodzielnych, gospodarczo - twórczych;

O godz. II przedpołudniem prezydent przyjmie 
akt hołdowniczy od prezydjum m. Krakowa i bur­
mistrzów miast województwa krakowskiego. Na­
stępnie odbędą się audiencje, a o godz. 12‘30 w 
południe prezydent Mościcki weźmie udział w 
uroczystem posiedzeniu Polskiej Akademii Umie­
jętności. Od godz. 4*30 do 6 wieczór prezydent 
zwiedzać będzie Uniwersytet Jagielloński, Biblio­
tekę Jagiellońską i zakłady uniwersyteckie. Wie­
czorem prezydent będzie obecny na przedstawie­
niu „Kościuszki pod Racławicami" w teatrze im. 
J. Słowackiego, poczem weźmie udział w obie- 
dzie, wydanym przez miasto w salach Starego 
Teatru.

W drugim dniu pobytu prezydenta Mościckiego 
w Krakowie, t. j. w sobotę 24 bm„ po cichej mszy 
na Wawelu i zwiedzeniu grobów królewskich o 
godzinie 10 rano nastąpi rewja załogi krakowskiej 
i hołd dzieci krakowskich na Błoniach.

O godzinie 1*30 popołudniu odbędzie się śniada­
nie w  Towarzystwie strzeleckim przy ul. Lubicz, 
wydane na cześć prezydenta przez mieszczaństwo 
krakowskie.

Popołudniu o godzinie 5 uroczyste powitanie 
prezydenta w Izbie rękodzielniczej, a o godzinie 
5*30 w Izbie handlowo-przemysłowej. Wieczór o 
godzinie 8 odbędzie się obiad na Zamku królew­
skim wydany przez prezydenta Rzeczypospolitej 
i raut na Zamku, wydany dla obywatelstwa kra­
kowskiego. O godzinie 11*30 w  nocy prezydent 
Mościcki wyjedzie z Krakowa koleją do Katowic.

Wczoraj przedpołudniem organa magistratu — 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Ostrowskie­
go — dokonały komisyjnego objazdu wszystkich 
ulic i placów, którędy przejeżdżać będzie prezy­
dent Mościcki.

doktorandowi ozdobnie wykonany dyplom doktor­
ski. Odpowiedział w serdecznych słowach prof. 
Bertrand, poczem Chór akad. odśpiewał „Marsy- 
Ijankę**.

O godz. 4 popołudnry. uczestnicy Zjazdu zostali 
powitani przez władze Polskiej Akademji Umiejęt­
ności w gmachu przy ul. Sławkowskiej. Do zapro­
szonych uczonych przemówił prezes Akademji 
prof. Rozwadowski, a odpowiedział prof. Norris, 
wiceprezes Unji chemicznej i prezes Towarzystwa 
chemików w Ameryce. Wśród obecnych poza za­
granicznymi i warszawskimi gośćmi byli rektor 
Marchlewski, rektor Krauze, dyr. Wyższego stu­
dium handl. prof. Bolland, wicepr. dr. Schneider, 
prezes Barwicz itd.

Przed oficjalną częścią uroczystości dr. Święto- 
slawski, prof. politechniki warszawskiej i prze­
wodniczący VIII kongresu unji chemicznej, wrę­
czył prez. Rozwadowskiemu artystyczną plakietę 
pomysłu prof. Raszki, odlaną w srebrze w  menni­
cy państwowej w  Warszawie. Na plakiecie widnie­
ją z jednej strony emblematy chemii i technologii 
chemicznej, z drugiej strony widok Sukiennic i 
kościoła Mariackiego. Po uroczystości goście w y­
jechali na Kopiec Kościuszki, a w nocy odjechali 
do Sosnowca.

rów nocześnie kształc i S tud jum  czołowych w yko­
naw ców  życia gospodarczego (handlow ego, p rze ­
m ysłow ego, finansow ego) oraz  nauczycieli ś re ­
dn ich  szkół hand low ych.

G łębia p rog ram u , gorące oddanie  się profeso­
rów  idei p rzew odniej W yższego S tu d ju m  H an ­
dlow ego i zm iana  m en talności m łodzieży ak ad e ­
m ickiej, szuka jących  zaspokojen ia  sw ych id ea l­
nych  i m ałe rja ln y ch  .zam ierzeń  także na  teren ie  
n au k i i działalności gospodarczej sp raw iły , że 

A kadem ickie U czelnie hand low e sta ły  się także 
w  Polsce przedm iotem  żywego zain te resow an ia  
się m łodzież;/. To też W yższe S tu d ju m  H andlow e 
w  sw oim  now ym  gm ach u  p rzy  ul. S ienkiew icza 
sia ło  się w  pierw szych  dn iacn  w rześn iow ych c e ­
lem  pielgrzym ki m łodzieży, k tó ra  w  zm ienionych  
w aru n k ach  społecznych i gosp d a r  -zych szuka 
tam  możliwości kształcen ia  się i p rzygotow ania  
się do realnego  życia, d rogow skazów  d la  o siągn ię ­
cia  godziw ych w arunków  by tu  m alerja lnego , ja -  
koteż terenu  p racy  d la  poczynań  naukow ych, m a ­
jący ch  s łużyć życiu gospodarczem u. -

Dowodem , że W yższe S h .d ju m  H andlow e w  
K rakow ie spe łn ia  sw e pow yższ* zad an ia , m oże 
być m iędzy  iunem ; tak t, iż z końcem  bieżącego 
roku  akadem ickiego  n ie  było S lu d iu m  w  stan ie  
pokryć zapotrzebow ania  zgioszeń śred .r.eh  szkół
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hand low ych , p roszących o nauczycieli, popyt ro ­
śn ie  tu w miar; silnego rozwoju szkolnictwa za­
wodowego i bedz-.e się z  i\,ku na rok zwakszał; 
podobnie  n ie  m ogło S lu d ju m  uczynić  zadość ?gl" • 
szeniom  in sty tu cy j gospodarczych o p rzydz ia ł a b ­
solw entów , ta k  żc v  iueklóryc'1 w ypadkach  p o ­
sady  zosta ły  ob sad z tn e  stu d en tam i m łodszym i.

P o  tern w y j iśu iem u  d y r. Bollan.i w yraził gorą­
ce p odz ięzcw arJe  dyrek torom  depa ri.im -i.u i n a u ­
k i i szkolnictw a w yższego w  m in . ośw iaty  pp. 
M ichalsk iem u i  R uszkow skiem u za poparcie  j a ­
kiego s ta le  u ż / .u a ia  S tu d ju m  o ra z  p r o fe s o r e m  
U. J . i  rektorow i K rauzem u p icz tso w i izby  h a n ­
d low ej E psteinow i itd. N astępnie goście zwiedzili 
Il-piętrowy gmach Wyższego Sludjum. dostoso­
w an y  w  całej p e łn i do po trzeb  naukow ych  m ło ­
dzieży i  g rona  profesorskiego.

Zakład mieści 3 obszerne, pełne światła sale wy 
kładowe, 3 sale dla seminarjów i ćwiczeń, będące 
rów nocześnie gab in e tam i naukow em i odnośnych  
profesorów , salę  bibljoteczną oraz salę dla zrze­
szenia studentów. Z naczna część bu d y n k u  je s t po­
św ięcona pracom  z zakresu  tow aroznaw stw a. 
W  sk ład k u ra to r ju m  W yższego S tu d ju m  w scho­
dzą: p rezyden t Izby hand low ej E pste in  jako  p re ­
zes, sen. A delm an i 4>rez. Rolle w iceprezesi, prof. 
Zoll delegat m in is te rs tw a  oraz członkow ie: w ice­
prezyden t m . O strow ski, dyr. B olland, dy r. B anku 
Bieżyński, rad ca  dr. Lang, r. K rzetusk i, r . K w ia t­
kow ski i p . Schechter.

Po  zw iedzeniu  zak ładu  goście by li pode jm ow a­
n i p rzez D yrekcję  S tu d ju m  śn iadan iem  w  sali 
S tarego  T ea tru . P rzem aw ia li dyr. Bolland, prof. 
U. J .  d r. H ein rich , red. B eaupre i red . H aecker, j 
rek to r K rauze itd . W szyscy życzyli In s ty tu c ji by  
w  k ró tk im  czasie z całym  rozm achem  w stąp iła  
n a  drogę tw órczej działalności.

— o o o  —
KAWALERSKA JAZDA SZOFERA. Szofer Ko­

peć jechał tak  nieostrożnie autem  Nr. 5381 p rzez 
ul. Kościuszki, że potrącił 25-letnią M. S trzy żew ­
ską. O fiara kaw alersk iej jazdy  szofera doznała  o- 
brażeń  na ciele i zniszczenia ubrania.

ROW EREM  NA CHŁOPCA najechał M arjan 
C horąży  na  ul. Królowej Jadw igi. C. Kudłania, 8-o 
letni chłopiec, k tó ry  padł ofiarą ro w erzy sty , do­
znał silnych obrażeń na  calem  ciele. i

AWANTURA. — W ielkie zam ieszanie pow stało 
p rzy  ulicy Zabłocie 1. 9, p o d czas  którego  Karol 
K leszcz w  stan ie  pijanym  p rzebił nożem żonie le­
w ą  rękę, a  siebie ugodził nożem  dw ukrotnie w  
p iersi. K leszcz po zaopatrzeniu przez lekarza  w  do­
mu, rozpoczął za raz  aw an tu rę , tak, że musiano 
go odprow adzić na policję.

SŁODKI SEN — NIEMILE PRZEBUDZENIE. 
Zasnął sobie na p lantach Zygm unt B aratow icz. 
Kiedy się obudził po m iłym śnie, zauw aży ł, że 
skradziono m u portfel z pieniędzm i i dokum entam i.

ZAMYKAĆ PRZED PO K O JE. P . Janow i Golań- 
skiemu, zam ieszkałem u p rzy  uf. B onerow skiej 10, 
skradziono  z  niezam kniętego przedpokoju zarzut- 
kę i raglan, w arto śc i 300 złotych.

DO ODEBRANIA w  w ydziale śledczym  „pod 
T elegrafem ” znajduje się zakw estionow any  u jed- 
neg'o z  podejrzanych osobników  z ło ty  zegarek  ze 
z ło tym  łańcuszkiem  i papierośnica sreb rna  ze zło­
tym  m onogram em  T . P.

WŁAMANIA. Do m ieszkania p. Z. Zgierczyńskiej 
(ul. P rądn icka  35) w łam ali się jacyś opryszki i 
skrad li garderobę. R ów nież podczas w łam ania do 
m ieszkania p. Anisfelda p rzy  ul. Rabina M eiselsa 
skradziono zegarek  męski z łoty, w artości 900 zł.

— OOO —
KOREPETYCYJ DLA NIEZAMOŻNEJ MŁODZIEŻY

udziela Akademickie Kolo TSL. za minimalną opłatą 
lub całkiem darmo. Zgłoszenia i Informacje ul. Jabło­
nowskich 10—12 (Dom Akademicki) parter na lewo, 
drzwi Nr. 31 codzienie od 11—1 w, poł. i ód 6—7 wiecz.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we wto­

rek „Człowiek i nadczłowiek" komedja Shaw‘a, któ­
ra obok triumfu autora stała się popisem aktorskim dyr. 
Nowakowskiego w roli Tannera, prowadzącej akcję, 
pełną niespodzianych zwrotów i aktualnej satyry. W 
próbach pod kierunkiem reż. Sosnowskiego „Głaz gra­
niczny", dramat E. Zegadłowicza, w którym główną 
rolę kobiecą wykona p. Halina Starska. W piątek o go­
dzinie 6 *wieczorem I szkolne przedstawienie „Ballady­
ny”.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się we wtorek 20 bm. Grana 
będzie operetka lwowianina Tadeusza Mullera „Król 
Kawy”. Próby w pełnym toku pod reżyserją dyr. T. 
Pilarskiego. Część muzyczną przygotowuje kapel­
mistrz Yrley-Jurkiewicz, baletową Wł. Morawski. W 
głównych rolach wystąpią Łucja Prześtrzelska prima- 
donna lwowskiej operetki Marja Sarjusz-Wilkoszewska 
primadonna operetki pomorskiej. Gościnnie wystąpi 
Marjan Wawrzkowicz, tenor miejskiej opery i ope­
retki lwowskiej, Tadeusz Pilarski junior, dyr. Pilarski, 
Rewera Ręwski. Przedstawienia zaczynać się będą 
punktualnie o 8-rpej, bez względu na punktualność pu- I 
blicznośct

Z Polsftl
JU B IL E U SZ  BISKUPA BANDURSKIEGO. — 

W  sobotę Lw ów  obchodził 40-lecie p racy  k ap ła ń ­
sk iej ks. b isk u p a  d ra  W ład y sław a  B andurskiego. 
N a dw orcu  kolejow ym  w ita ła  ju b ila ta  ko m p an ja  
honorow a 19 pp . leg joniści, straż  pożarna, pow ­
s tańcy  z 1863 r., gen. N orw id-N eugebauer, gen. 
Z aw istow ski, ko m en d an t m ia s ta  N ow akow ski, w i 
cew ojew oda E ckhard , dy rek to r po lic ji R ein lander 
i inn i. W  sali recepcy jne j p rzem ów ili do ju b ila ta  
kom isarz  rządow y m. L w ow a p. S trzelecki, w ice­
w o jew oda E ck h a rd  i  in n i. W  ciep łych  i serdecz­
nych  słow ach  odpow iedział ks. b iskup  B andursk i, 
poczem  przed  dw orcem  odby ła  się defilada. O go­
dzin ie  11 przed  połudn iem  ud an o  s ię  n a  cm en tarz  
obrońców  Lw ow a, zaś o godz. 2 w  sali i insza 
odbyło się u roczyste n ad an ie  ks. b iskupow i B an- 
d u rsk iem u  honorow ego obyw atelstw a m . Lw ow a, 
poczem  ks. b isk u p  przem ów ił o ścisłych  węzłach, 
łączących  go ze Lw ow em . O godz. 3 popoł. p rzed  
gm achem  w ojew ódzkim  odby ła  się d efilad a  dz ie ­
ci szkolnych, zaś o godz. 4.30 w spólny obiad  w 
ogrodzie Kościuszki. O godz. 8 capstrzyk  przeszedł 
u licam i m iasta , zaś o godz. 9 rozpoczął się, w y ­
d a n y  n a  cześć gościa przez m iasto , r a u t w  ra tu -  
szti.

NADUŻYCIA W  R ZEŹN I L W O W S K IE J. K o­
m isa rz  rządow y na  m iasto  Lw ów  w  porozum ieniu  
z w ojew odą Borkow skim  po  dok ładnem  z azn a jo ­
m ien iu  s ię  z w yn ik iem  dochodzeń policyjnych! 
oraz  b a d a ń  ko m isji lu s tracy jn e j odnośnie  do rze­
źn i m ie jsk ie j, zaw iesił w  urzędow an iu  d y rek to ra  
rzeźni K rzyształow icza. W szystk ie  ak ta  sp raw y  
p rzekazane zostały  przez kom isarza rządow ego 
p rok u ra tu rze  lw ow skiej.

SPR A W A  ZA BÓ JSTW A  W  PO SE L S T W IE  
SOW IECKIM  W  W A R SZA W IE. P oselstw o so­
w ieckie w  W arszaw ie  przesłało  m a te r ja ł  w  sp ra ­
w ie zabó js tw a  dokonanego w  gm achu  poselstw a 
n a  T rajkow iczu  do K o m isarja tu  Ludow ego d la  
sp raw  zagran icznych . N a p odstaw ie  tego m a te r- 
ja łu  toczy się obecnie śledztw o w stępne przeciw ko 
spraw com  zabó js tw a: Gusiewiczowi i  Szlezerowi. 
W  najb liższych  dn iach  m a ją  być oba j w ysłan i 
do M oskwy d la  złożenia tam  zeznań.

O TW A R C IE  SEM INARJUM  TUR W  ŁO D ZI. 
W  Łodzi n a s tąp iło  u roczyste otw arcie  sem in a r- 
ju m  tow arzystw a U n iw ersy tetu  Robotniczego. N a 
o tw arc iu  te j w ażne j w  naszem  m ieście  placów ki 
k u ltu ra ln e j obecni by li przedstaw iciele  zw iązków  
robotn iczych  oraz  przedstaw iciele  w ładz m ie j­

scow ych.
ŁÓDŹ BEZ CHLEBA! P iekarze  łódzcy w y s tą ­

p ili do m ag is tra tu  z żądan iem  zm iany  cenn ika  na  
ch leb. P on iew aż n ie  o trzym ali oni w  te j sp raw ie 
odpow iedzi, zw ołane zostało nadzw yczajne posie­
dzenie, n a  którem  po  ożyw ionych deba tach  jed n o ­
g łośn ie  postanow iono w strzym ać w yp iek  chleba 
pytlow ego i razowego, a  w ypiekać jed y n ie  bu łk i 
i to  ty lko  d la  szpitali. Z aznaczyć należy, że jest 
to  s tra jk  pracodaw ców , a  n ie  robotników .

SAM OLOT SPA D L NA DRUGI SAMOLOT. W  
n iedzielę popo łudn iu  odbyw ały  się n a  lo tn isku  
w  Ł aw icy z okazji T ygodn ia  Lotniczego popisy  
lo tn ików  i pokazy w o jn y  lo tn iczej. O  godzinie 5 
w  czasie prow adzen ia  do  s ta r tu  trzech  sam olotów  
a p a ra t ty p u  „Potez" w zniósł się za  w ysoko, a n a ­
stępn ie  o pad ł n a  d ru g i a p a ra t tego sam ego typu  
w sku tek  czego oba a p a ra ty  u leg ły  zupe łnem u  z n i­
szczeniu. P o ru czn ik -p ilo t P a tek  i s ie rżan t pilot 
Szym akow icz odnieśli opw ażne ra n y  i zostali od ­
w iezieni do szp ita la  garnizonow ego. — S tan  ich 
zdrow ia n ie  budzi jednakże  pow ażnych  obaw . M i­
m o tego w ypadku  pokazy  lotnicze odbyw ały  się 
w  dalszym  c iągu  do wieczora.

STRA SZN A  ZBRODNIA W  TO M A SZO W IE. -  
W  T om aszow ie M azowieckim  popełn ione zostało 
straszne  zabójstw o. 46-le tn i W incen ty  D uchow - 
ski, nacze ln ik  w ydziału  podatkow ego m ag istra tu  
m . Tom aszow a oraz  prezes m iejscow ego „Sokoła” 
dzierżaw ił sad  ow ocow y h r. O strow skiego, przy 
u l. P ałacow ej. M iał jed n ak  w iele k łopotu ze z ło­
dziejam i, k tórzy w  nocy  zak rad a li się do sadu  
i z ryw ali owoce. W reszcie zuchw ałość sw ą  zło­
dzieje  posunęli tak  daleko, że zaczęli k ra ść  owoce 
w  b ia ły  dzień. O negdaj po  p o łudn iu  schw ytał 
D uchow ski n a  gorącym  uczynku kradzieży  j a ­
b łek  trzech  w yrostków . D uchow ski zażąda ł od 
n ich  zw rotu  sk radz ionych  owoców i w y n iesien ia  
się z sadu . Chłopcy jed n ak  p rzy b ra li w obec D u- 
chow skiego postaw ę w y zyw ającą  i obrzucili go 
s tek iem  oblg, a  jed en  z nich , D ębow ski, schw y­
cił za kam ień , zam ierza jąc  rzucić  go w  dzie rżaw ­
cę sadu . D uchow ski b ły skaw icznym  ru ch em  w y ­
doby ł rew olw er i s trzelił w  Dębowskiego, ran iąc  
go w  b rzuch . D ębow ski pad ł, tow arzysze jego  zaś 
rzucili się do ucieczki, a la rm u jąc  k rzykiem  p rze ­
chodniów . W ieść o zb rodn i do ta rła  do p o lic ji, k tó ­
r a  po  ch w ili p rzy b y ła  n a  m ie jsce  w raz  z lekarzem

miejskim. Stwierdzono groźny stan chłopca, któ­
rego lekarz polecił natychmiast przenieść do szpi­
tala , gdzie po paru minutach zniarł, nie odzysku­
jąc przytomności.

— o o o  —

Z zańranlcu
KATASTROFA NA LITWIE. Do „Journala” do­

noszą z Kowna o katastrofie samochodowej, jaka 
miała miejsce w okolicy Kowna.. Z powodu pę­
knięcia hamulca, jadący z całym pędem samochód 
wielki, przeładowany pasażerami, runął do rowu, 
przyczem 10 osób zostało zabitych, a 7 ciężko ra­
nionych.

WIELKI POŻAR W BIAŁOGRODZIE. W nie­
dzielę o północy wkrótce po zakończeniu przed­
stawienia, wybuchł gwałtowny pożar w  teatrze 
bialogrodzkim „Manege”. — Straty wyrządzone 
przez pożar wynoszą 3 milj. dynarów. Pożar wy­
wołał panikę w centralnej dzielnicy miasta, zwła­
szcza wśród mieszkańców sąsiadujących z tea­
trem domów. Na szczęście żadnych ofiar w  lu­
dziach nie było.

WIELKIE BANKRUCTWO. Centrala istniejące­
go już od lat 30 banku Bihoreana w  Wielkim Wa- 
raźdynie wstrzymała wypłaty. — Pasywa banku 
wynoszą 100 miljonów lei.

LEWIN NIE POLECI DO AMERYKI. Lewin o- 
świadczył, że postanowił zrezygnować w tym ro­
ku z lotu transatlantyckiego, jeżeli warunki atmo­
sferyczne nie poprawią się.

OLBRZYMIA KARA. Z Nowego Jorku donoszą: 
Magnat naftowy Doheny zapłacił 13 miljonów do­
larów kary, na którą został skazany za nielegalne 
nabycie pól naftowych Elk Hills.

SPALIŁ 18 KOŚCIOŁÓW. Niejaki Ray Mars- 
den, odsiadujący więzienie w Columbus, w stanie 
Ohio, zeznał, że spalił 18 kościołów katolickich w 
Kanadzie, między innemi słynny kościół św. Anny 
i katedrę w  Quebec.

RĘCE DO GÓRY! Jak donoszą do „Petit Pari- 
sien” z Auckland (Nowa Zelandja), pociąg poczto­
w y został zaatakowany pomiędzy Auckland a Wel 
lingten przez grupę uzbrojonych bandytów, któ­
rzy steroryzowawszy personal kolejowy i podróż­
nych, ograbili ich i zbiegli, unoszące ze sobą łup 
wartości około 60 tysięcy funtów szterlingów.

Przegląd gospodarczy
—o—

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 12 września (PAT). Dolary: 8*91,

8*93, 8*89, Holandia: 358*50, 359*40, 357*60; Londyn: 
43*49, 43*60, 43*38; Nowy Jork: 8*93, 8*95, 8*91; 
Paryż: 35*07 i pół, 35*17, 34*98; Praga: 26*51, 26*57, 
26*45; Szwajcaria: 172*52, 172*95, 172*09; Włochy: 
48*69, 48*81, 48*57; Wiedeń: 126*06, 126* 37, 125*75.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Człowiek i nadczłowiek”.
Środa: „Król”.
Czwartek: ,,Człowiek i nadczłowiek”.

KINOTEATRY
Bagatela: „Troski szatana”.
Corso: „Pat i Patachon, jako władcy”.
Nowości: „Władczyni Libanu”.
Prom ień: „Ziemia zdobyw ców ”.
Sztuka: „Od mężczyzny do mężczyzny”.
Uciecha: „Tajemnica pani S.“.
Wanda: „Pat i Patachon, jako władcy”. 
W arszawa: „Szalony jeździec”.

RADJO
Wtorek 13 września

Kraków (422 m.). 17.15: Transmisja z Warszawy. 
18.40: Rozmaitości. 19.00: Odczyt p. t. „Las dziewiczy 
w krainach wiecznego słońca" — wygłosi dr. M. Sie­
dlecki, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 19.30: Od­
czyt p. L „Włościaństwo polskie w ostatnich wiekach 
Rzeczypospolitej i za rządów zaborczych” — wygłosi p. 
J. Friedberg, dyr. gimn. 20.00: Komunikaty. 20.30: Trans­
misja z Warszawy. 22.30—23.30: Transmisja koncertu 
z restauracji „Pavillon".

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikaty 
lotniczo-meteorologiczne, komunikaty PAT‘a, nadpro­
gram. 15.00: Komunikat meteorologiczny i gospodarzcy, 
nadprogram. 15.20—16.35: Przerwa. 16.35: Odczyt p. t. 
.Polska ceramika zdobnicza” — wygłosi p. S. Czaj­
kowska. 17.00: Nadprogram, komunikaty. 17.15: Koncert 
popołudniowy. 18.35: Komunikaty PAT‘a. 18.50: Odczyt 
p. t. „Stan współczesny narodowości ukraińskiej" — 
wygłosi prof. Aleksander Janowski. 20.00: Komunikat 
rolniczy. 20.15—20.30: Przerwa. 20.30: Operetka Fr. Le- 
hara „Frasąuita". 22.00: Komunikaty policji, sygnał cza­
su, komunikat lotniczo-meteorologiczny, komunikaty 
PAT‘a, nadprogram.
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Strajk robotników budowlanych zwycięsko zakończony
Kraków. 13 września.

Po siedmiodniowem trwaniu, strajk robotników' 
budowlanych w Krakowie został zakończony.) Na 
szóstej z rzędu konferencji z izbą budowniczych 
udało się komitetowi strajkowemu doprowadzić

W niosek polski w Genewie odesłany do kom isji
WIELKA MOWA CHAMBERLAINA

Genewa, 12 września (PAT). Chamberlain wy­
głosił na sobotniem posiedzeniu Zgromadzenia Li­
gi narodów mowę o doniosłem znaczeniu polity- 
cznem, oświetlając w  niej wszechstronnie w spo­
sób bardzo ścisły stosunek Anglji do zagadnienia 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. Czyniąc aluzję do 
wniosku polskiego i do przemówienia delegatów 
francuskiego, niemieckiego i polskiego, powiedział: 
Słyszeliśmy tu mowy, które równają się w rze­
czywistości czynom pokojowym, słyszeliśmy so­
lenne oświadczenia pokojowe o wyrzeczeniu się 
wojny i jej ohydy. Zaś mówiąc o polskim projek­
cie rezolucji, Chamberlain zaznaczył: — Witam 
z wielką przyjemnością wniosek delegacji polskiej, 
wzywający nas jeszcze raz do solennego stwier­
dzenia naszej zdecydowanej woli pójścia ku po­
kojowi i unikania wojny.

Zdaniem mówcy konsolidacja pokoju poczyniła 
ogromne postępy, zwłaszcza dzięki układom lo- 
carneńskim. Z drugiej strony jednak nie można 
wymagać niemożliwości nawet od Ligi narodów, 
która stanowi trybunał o doniosłej roli, którego 
opinii nikt nie może lekceważyć. Mówca stwier­
dził dalej, że bezpośrednie pojednanie, osiągnięte 
między Francją a Niemcami jest bardziej pożyte­
czne, niż wszelkie uzupełnienia i poprawki do pa­
ktu Ligi narodów lub zwiększania liczby sarikcyj 
karnych. Minister Chamberlain porównał Ligę na­
rodów do malej żołędzi, zasadzonej przez człowie­
ka dobrej woli, a która będzie mogła stanowić dla 
ludzi trwałe schronienie, gdy stanie się trwałym 
dębem.

LOS WNIOSKU POLSKIEGO
Genewa. 12 września (PAT). W końcu sobot- 

WEgó' posiedzenia Ligi narodów holenderski mi­
nister spraw zagranicznych Van Bloklaud wniósł 
do zgromadzenia nową redakcje wniosku holen­
derskiego, który nie mówi już o wznowieniu ba­
dań nad głównemi zasadami protokołu genewskie-

Pow stanie na Litwie stłum ione
Ryga, 12 września (PAT). Litewski minister 

spraw wewnętrznych oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że powstanie w Taurogach zostało 
całkowicie zlikwidowane. Przywódcy powstania 
kapitan Majus, były członek socjalno-demokraty­
cznej frakcji litewskiego Sejmu Mokalski i nau­
czyciel gimnazjalny Sołtan zbiegli automobilami 
zagranicę, zabrawszy ze sobą z oddziału Banku 
i aństwa w  Taurogach 230.000 litów.

Według ostatnich wiadomości, w czasie rozru­
chów w  Taurogach, po stronie powstańców zabi­
ty został student kowieńskiego uniwersytetu Ba- 
nis, a po stronie wojsk rządowych porucznik u- 
łańskiego pułku Kefel. Na Litwie dokonywane są 
liczne aresztowania. Aresztowano około 100 osób. 
Z Kłajpedy i Kowna wysłano oddziały wojska do 
Taurogów. Wedle niektórych wiadomości, rozru­
chy wynikły także w Olicie. W Szawlach ogło­
szono stan wojenny.

Socjaliści litewscy uciekają 
do Polski

Wilno, 12 września (PAT). Dnia 9 bm. na od­
cinku granicy polsko-litewskiej . koło Olkienik 

przekroczyli nielegalnie granicę z Litwy do Pol­
ski dwaj posłowie do sejmu litewskiego Jozas 
Poplauskas i Jozas Kierdys, obaj należący do frak­
cji socjalno-demokratycznej. Zbiegli oni na tery­
torium Polski w obawie przed represjami rządu 
litewskiego i dnia 10 bm. zgłosili się do władz 
wojewódzkich z prośbą o udzielenie im przytułku. 
Władze wojewódzkie przychyliły się do tej proś­
by, udzielając posłom litewskim prawa azylu.

Józef Poplauskas jest prezesem zarządu głów­
nego centrali Związków Zawodowych republiki 
litewskiej. Poseł Józei Kierdys jest prezesem 
Związku Zawodowego robotników rolnych. Obaj 
należą do najpoważniejszych działaczy społecz­
nych na Litwie kowieńskiej. Poseł Poplauskas, 
zapytany o przyczyny swej ucieczki, udzielił na­
stępujących wyjaśnień:

Przed kilku dniami bawił w  Kownie tow. Al­
bert Thomas, celem zapoznania się z ruchem za­
rodow ym  na Litwie. Tow. Poplauskas i Kiedrys

walkę do zw ycięskiego dla robotników końca. Dziś 
rano robotnicy powracają do pracy. W najbliższym 
czasie zostanie podpisana w województwie umo­
wa zbiorowa.

go, a jedynie o badaniu spraw rozjemstwa, bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Wnioski te będą dysku­
towane przez Zgromadzenie w przyszłym tygo­
dniu. Następnie Zgromadzenie przesłało polski 
wniosek, zawierający potępienie wojny napastni­
czej i zobowiązanie do stosowania pokojowych 
środków dla rozwiązywania konfliktów międzyna­
rodowych. do rozbrojeniowej komisji Zgromadze­
nia. Wreszcie Zgromadzenie mianowało specjalny 
komitet dla badań w składzie następujących 5 o- 
sób: Ataki (Japonja), Ossuski (Czechosłowacja), 
Politis (Grecja), Urutia (Kolumbia), Hilton Yung 
(Anglja).

REZOLUCJA HOLANDJI ODESŁANA 
DO KOMISJI

Genewa, J2  września (PAT). Na dzisiejszem 
przedpołudniowem posied/eniu, Zgromadzenie Ligi 
narodów przesiało trzeciej komisji rezolucję Ho­
landii, która wypowiada się za zaleceniem kon­
tynuowania prac przygotowawczych do między­
narodowej konferencji rozbrojeniowej i podjęcie 
rozważań nad zagadnieniem rozjemstwa, bezpie­
czeństwa i rozbrojenia. Następnie Zgromadzenie 
Przyjęło do wiadomości z serdeczną wdzięczno­
ścią fakt ofiarowania przez pewne grupy obywa­
teli amerykańskich Lidze narodów kwoty 2 milj. 
dolarów na założenie wielkiej biblioteki.

MINISTER ZALESKI
Warszawa, 12 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

W zdrowiu ministra Zaleskiego zaszła poprawa, 
tak, że minister dnia 17 bm. wyjedzie z Warszawy 
do Genewy.

GRUBE RYBY WYJEŻDŻAJĄ
Genewa, 12 września (PAT). Chamberlain ma 

zamiar powrócić dó Londynu we czwartek po do­
konaniu wyborów do Rady Ligi. Zamiary Strese- 
mana co do terminu wyjazdu nie są jeszcze znane. 
Jak się dowiaduje „Matin", Briand zawiadomił 
swych kolegów gabinetowych, że przybędzie do 
Paryża 17 bm.

z tytułu swego stanowiska wręczyli tow. Tho­
masowi obszerny memoriał, ilustrujący stan ru­
chu zawodowego na Litwie. Niezwłocznie po tem 
policja litewska dokonała rewizji w ich mieszka­
niach, zamierzając aresztować obu. Poplauskas i 
Kiedrys, uprzedzeni, zdołali się ukryć, poczem 
zbiegli z Kowna przez granicę polską. Poplauskas 
twierdzi, że ruch zawodowy na Litwie jest prze­
śladowany przez rząd. Z 18-tu związków zawo­
dowych, 12 zostało rozwiązanych. Reszta istnieje 
nominalnie. Rząd Waldemarasa od chwili prze­
wrotu nie zezwolił na urządzenie ani jednego ze­
brania robotniczego. Z miast litewskich jedynie 
w Kownie odbyły się 2 zgromadzenia, na których 
było więcej policji, niż robotników. Wybitni przy­
wódcy ruchu robotniczego zostali wydaleni po 
za granice Litwy, reszta znajduje się pod ścisłym 
nadzorem policji. Poplauskas i Kiedrys oświad­
czyli dalej, że ucieczka ich nie pozostaje w żad­
nym związku z reWoltą w Taurogach, która zre­
sztą jest mylnie przedstawiana w oficjalnych ko­
munikatach litewskich, jako rozruchy komunistycz­
ne. Ruch komunistyczny na Litwie jest bardzo 
słaby, a rewolta w Taurogach była odruchem 
protestu mas robotniczych przeciwko polityce re- 
presyj rządu Waldemarasa wobec ruchu zawodo­
wego.

UCIEKAJĄ PRZED TEROREM 
Warszawa, 12 września (teL wł. „Naprzodu").

Z Rygi donoszą,, że represje polityczne na Litwie 
zaostrzają się. W związku z tem należy się spo­
dziewać przybycia nowych emigrantów politycz­
nych. litewskich do Polski.

Związki i zgromadzenia
—o—

BACZNOŚĆ STOLARZE! Zgromadzenie robot­
ników drzewnych odbędzie się we środę 14 bm. 
o godz. 6 wieczór przy ulicy Dunajewskiego 1. 5. 
Sprawy ważne. O liczny udział uprasza Zarząd.

Urbańczyk. Podmokły Jan.

—o—
Termin otwarcia sesji Sejmu 

jeszcze nieustalony
Warszawa, 12 września (teł. wł. „Naprzodu"). 

Jutro we wtorek o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się posiedzenie konwentu sen jorów klubów sej­
mowych. Na konwencie będzie omawiana spra­
wa terminu pierwszego posiedzenia Sejmu w zwo­
łanej obecnie sesji nadzwyczajnej oraz zostanie 
ustalony program prac Sejmu na okres najbliż­
szy.

Po klęsce powodzi
Warszawa, 12 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

Przewodniczący delegacji polskiej do mięszanej 
komisji granicznej polsko - rumuńskiej tow. 
Leon Wasilewski przedstawił dzisiaj ministrowi 
robót publicznych sprawozdanie ze strat, jakie 
poniosły prace komisji skutkiem powodzi na gór­
skim szlaku w powiecie kosowskim. Szkody te są 
tem dotkliwsze, że prace mogą być prowadzone 
tylko w okresie letnim, wobec czego naprawa 
szkód będzie mogła nastąpić dopiero w roku przy­
szłym.

Oficjalnie komunikują, że celem podtrzymania 
i umożliwienia odbudowy zniszczonych klęską 

powodzi warsztatów pracy w Małopolsce wscho­
dniej, ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 
dnia 10 bm. poleciło izbie skarbowej we Lwowie 
zastosować względem płatników, dotkniętych klę­
ską powodzi daleko idące ulgi podatkowe tak co 
do odpisywania jakoteż co do odraczania spłaty 
zaległości i bieżących ^należności podatkowych.

— 0 0 0  —
PRAWIE ŻE MINISTER

Warszawa, 12 września (PAT).) Celem skoordy­
nowania działalności Banku Gospodarstwa Krajo­
wego z całokształtem polityki gospodarczej rządu, 
będzie prezes rady nadzorczej Banku Gospodar­
stwa Krajowego dr. R. Górecki stale brać udział 
w’ posiedzeniach komitetu ekonomicznego Rady 
ministrów.

ZNOWU PLOTKA
Warszawa. 12 września (tel. wL „Naprzodu"). 

Ministerstwo skarbu zaprzecza wiadomości, po­
danej przez „Nasz Przegląd", o rzekomem ustą­
pieniu p. Karpińskiego ze stanowiska prezesa Ban 
ku polskiego i mającej nastąpić nominacji gen. 
Krzemińskiego na jego miejsce.

KOMISJA DLA SPRAW MNIEJSZOŚCI
Warszawa. 12 września (tel. w ł. „Naprzodu"). 

W  dniu dzisiejszym po dwumiesięcznej przerwie 
odbyło się posiedzenie komisji dla spraw m niej­
szości narodowych. Posiedzenie to było czysto in­
formacyjne. W dniu jutrzejszym dalszy ciąg po­
siedzenia.

NOMINACJA W M. S. Z.
Warszawa, 12 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

Kierownikiem sekretarjatu ministerstwa spraw 
zagranicznych mianowany został radca Szum- 
lakowski, poprzednio kierownik referatu państw 
bałtyckich.

MASOWY POWRÓT EMIGRANTÓW
Warszawa. 12 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

Minister pracy i opieki społecznej dr. Jurkiewicz 
powrócił z lustracji punktów granicznych w So­
śni, Praszkach i Lublińcu. Przez punkty te będą 
^powracały znaczniejsze partje emigrantów sezo- 
niowych z Niemiec. Ogółem powróci 70.000 emi­
grantów. Minister wydał szereg zarządzeń, zmie-. 
rzających do zapewnienia reemigrantom opieki 
pod każdym względem.

WYNIK WYBORÓW W JUGOSŁAWJI
Białogród, 12 września (PAT). Dziś w południe 

ogłoszony został rezultat wyborów. Stronnictwo; 
radykalne otrzymało 110 mandatów (w dawnej 
skupszczynie 140). Mandaty te rozdzielają się na 
trzy grupy stronnictwa radykalnego, jak następu-, 
je: Wukiciewic 81 mandatów, Pasicz 19, centrum' 
10, Stronnictwo demokratyczne (Dawidowio) uzy­
skało 63 mandaty (dawniej 37), połączeni z niem 
muzułmani bośniaccy 16 mandaty (15), słoweńska 
ludowa partja katolicka (dr. Koroszec) 21 (20), sa­
modzielni demokraci (Pribicewic) 23 (23), chor­
wacka partja chłopska (Radicz) 60 (67), serbska 
partja chłopska 9 (7), Niemcy 6 (5). Nadto wybra­
ni zostali: dwóch chorwackich federalistów, jeden 
czarnogórski federalista, jeden słoweński zwolen­
nik stronnictwa chłopskiego, jeden socjalny demo­
krata (w poprzedniej skupszczynie nie było żad­
nego) i dwóch Węgrów, którzy w ten sposób po­
raź picrwśzy wchodzą w skład skupsztyny. Ste­
fan Radicz przepadł w  Ajlaryborze, został nato- 
uuast wybrany ,wR Dalmacji północnej i Bośni.
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Ze sportu
WISŁA—TORUŃSKI KS 15:0 (7:0). Jeżeli się 

uwzględni, że TKS zajmuje 9-te miejsce w tabeli 
ligowej, to podobny pogrom jaki klub ten spotkał, 
dziwną stwarza dysproporcję i nie bardzo prze­
mawia za wyłonieniem klasy państwowej, składa­
jącej się aż z 14 klubów. Wprawdzie Wisła jest 
obecnie najsilniejszym i najbardziej wyrównanym 
zespołem ligowym, co jej ułatwiło grę ze słabym 
i w dodatku niekompletnym składem gości, lecz 
mimo to, nie wiemy, czy naprzykład dzisiejszy 
mistrz WZOPN „Skra", nie zdołałby TKS pokonać 
w stosunku może mniejszym, ale w każdym razie 
na taką druzgocącą klęskę nigdyby sobie nie po­
zwolił. Przebieg gry był o tyle ciekawy, ile że 
bramki sypały się niby z rogu obfitości ku wiel­
kiej uciesze dość licznie zgromadzonej publiczno­
ści, która żywemi oklaskami dawała wyraz zado­
woleniu z powodu doskonałej gry Wisły. Bramki 
dla Wisły uzyskali Reyman I 6, Reyman III i Ada­
mek po 3, Balcer 2 i Czulak 1. Sędziował nieco 
lepiej niż zawsze dr. Niedźwirski.

CRACOVIA—RUCH 5:3. Początkowe fazy gry 
wskazywały na poważną klęskę drużyny ligowej, 
a nie dużo brakowało, aby Ruchowi udało się uzy­
skać wyrównanie. Wynik jednak nie odpowiada 
ani stosunkowi sil ani przebiegowi gry. Ćracovia 
poza małemi okresami grała dobrze, szczególnie 
atak inspirowany przez dysponowanego Kałużę, 
przeprowadzał piękne akcje, budzące uznanie pu­
bliczności, lubiącej grę ładną i efektowną. Na spe­
cjalne uznanie zasługują przedewszystkiem Kału­

ża, Kubiński, Ptak w pomocy, który zdaje się na 
tej pozycji być na właściwem miejscu, oraz Za- 
stawniak II. Ruch walczył ambitnie i przejawiał 
chwilami wcale skuteczną grę. Sędziował dobrze 
p. Seidner.

TARNOVIA—MAKKABI 5:1. Tarnovia pobiła 
na swojem boisku zasłużenie Makkabi, która nie 
pokazała dobrej gry. W drużynie tej zanikł w zu­
pełności element bojowy i ambicja. Tarnovia nato­
miast kroczy śmiało od zwycięstwa do zwycię­
stwa, poprawiając równocześnie swą formę. Bram­
ki dla Tarnovii strzelili: Jachimek I 2, Mikulski 2, 
Kosiński 1. Sędziował bez zarzutu p. Jedliński.

WARTA—POGOŃ 2:1 (0:1). Gra równorzędna 
z lekką przewagą Pogoni. W arta grała b. am­
bitnie, a zwycięstwo swe zawdzięcza dwom kar­
nym. Sędziował p. Rutkowski.

IFC—ŁKS 2:1. Górnoślązacy grali ten mecz z 
wielkiem szczęściem.

HASMONEA—CZARNI 3:0. Zasłużone zwycię­
stwo Hasmonei. Czarni spadli znacznie we formie.

POLONJA- WARSZAWIANKA 3:3. Gra ostra 
i interesująca przyniosła Warszawiance cenny 
punkt.

TURNIEJ RKS „LEGJI“ W niedzielę rozpoczęły 
się rozgrywki turniejowe, które wywołały żywe 
zainteresowanie, o czem świadczy stosunkowo 
liczna frekwencja publiczności.

Wynik poszczególnych zawodów przedstawiają 
się następująco:

Legja—Hakoah 2:1. Bramki dla Legji zdobyli 
Babraj i Dudek. Pod koniec zawodów Legja grata 
w dziewiątkę, mając mimo to przewagę.

Łobzowianka—Legja II 0:1. Ładne zwycięstwo

rezerwowej drużyny Legji, dla której bramkę u- 
zyskał Ziembiński.

Zwierzyniecki KS—Patria 2:1. Lekka przewaga 
Zwierzynieckiego.

Czarni—Grzegórzecki 2:0.
Wawel—Orlęta 1:2.
Dalsze rozgrywki odbędą się 18 bm.
OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY LEKKOATLE­

TYCZNE JUTRZENKI z ogólnej punktacji panów 
przyniosły zwycięstwo Cracovii (43 pkt.), 2) Wi­
sła (27 pkt.), 3) Jutrzenka (17 pkt.), 4) Roździeń 
(16 pkt.). W konkurencji pań pierwsza Makkabi 
22 pkt., 2) Róździeń 9 pkt.. 3) Jutrzenka 9 pkt.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA RKS LEGJI 
przygotowuje na koniec września zawody lekko­
atletyczne klubów robotniczych.

WYCIECZKA SEKCJI TURYSTYCZNEJ RKS 
LEGJI DO SKAŁY KMITY. Ubiegłej niedzieli sek­
cja turystyczna urządziła wycieczkę do Skały 
Kmity pod przewodnictwem tow. Feliksa Grossa. 
Impreza ta zgromadziła 30 towarzyszów. Wy­
cieczki robotnicze winne się u nas odbywać na 
wzór zagranicy na większą skalę. Ostatni — jak­
kolwiek niewielki — spacer wykazał, że tego ro­
dzaju imprezy mają u nas wielką przyszłość. We­
soły nastrój i zabawy na miejscu dppełniły jeszcze 
zadowolenia, wypływającego z pięknego otoczenia 
przyrody i pięknej pogody.
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NA OFIARY POWODZI Org. kaflarzy zł. 50.
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DRUKARNIA LUDOWA
SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE
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NA SEZON J E S IE N N Y  i Z IM O W Y
Magazyn ubiorów męskich Q  7  V  § / u  
Kraków, Mikołajska 12 I ■%
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O R TE P IA N Y
Pianina — Fisbarm onje  — Gramofony. 
Na raty . — Olbrzymi w ybór. — Nowe 
i używane sta le  n a  składzie. 1256

SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

Pierwszorzędne ubrania, ragiany, kurtki i t. p. 
Najnowsze Modele w najlepszych gatunkach 

za gotówkę i na raty.

W ielki wybór mundurów studenckich.

S T . JĘ D R S Z C Z Y K  poleca P. T. Publiczności 
św ieżo o tw arte , p ierw szorzędnie urządzone

RESTAURACJĘ
i POKOJE DO ŚNIADAŃ

KRAKÓW, KARMELICKA 42,
Najlepsze trunk i, przekąski zim ne i gorące spe­
cjalność „kanapki**. — K uchnia doborow a. —
Piwo żywieckie. — Ceny konkurencyjnie niskie.

Na mandolinie gitarze, mandoli, picolomandollnie itp 
rozpoczynam nowy kurs. — Orklostry 
szkolno tworzę w kilku miesiącach, 
CIECHANOWSKI — ul.Fellcjanek 21

BERNARD FINDER uniew ażnia zgubioną książeczkę wojsko­
w ą, rok  urodzenia 1899, w ystaw ioną przez P. K. U. Tarnów .
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Największe, najtańsze

źródło zakupu
Poleca na sezon je s ie n n y : Nowości n a  płaszcze, kostjum y, 
Buknie i  na u b ran ia  m ęskie. P łótna, zefiry, dym ki, wsy­
py , flanele, barchany , kołdry, koce, pledy. Specjalność 

w płó tnach  żyrardow skich po cenach fabrycznych. 
W ielki w ybór jedw abiu. W ielki w ybór jedw abiu.

BfiZAR KONKURENCYJNY

LAZAR FREIWALD
Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., Tel. 533 

tu t  p rzy  B ram  e  F lo r ia ń s k ie j  
Uwago na adres. Dla Kółek odlicza sią rabat

.W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


